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Tępy upór M ó w k a  pracowników miejskich w Grodnie
f \ 3 n A r ' i A  i  w r o t t f o  USiTI A n i o n  A I ■  ^,,S anac ja" jest wrogo usposobiona 

do h asła  40-godzinmego tygodnia p ra ­
cy. W praw dzie R ząd w Genewie w y­
raża  sw ą zgodę na skrócenie czasu  
p racy  do 40 godzin w tygodniu, ale 
w k ra ju  wnosi ustaw y, p rzed łuża jące  
czas p racy  do 48 godzin i więcej. 
W praw dzie w B. B. siedzi t. zw. g ru ­
pa robotnicza, w ysuw ająca na  pokaz 
żądan ie  40-godz. tygodnia pracy , ale 
w p rak tyce grupa ta  wykonyw a to, 
co dyk tu je  „L ew jatan" i o jak iejś 
w alce o w łasne żądan ia  nie śmie n a ­
w et myśleć.

G dyby „sanacja"  by ła p rz y n a j­
m niej szczera i p rzy zn ała  się, że jest 
ty lko polityczną ekspozyturą „Lew ja- 
tanów ", to  w szystko byłoby w p o ­
rządku . A le ona m a p re ten sje  „pań ­
stw ow e" i dlatego każdą zd rad ę  in te ­
resów  robotniczych musi okupić... od ­
stępstw em  od  zdrowego rozsądku. 
N a jjask raw iej u jaw nia się to  w łaśnie 
w sposobie zw alczania hasła  40-godz. 
tygodnia p racy .

O to „sanac ja"  i p ra sa  „sanacy jna" 
w p ad ła  na pom ysł, że najsku teczn ie j­
szym  orężem  w w alce z tem  hasłem  
będzie s ta ra  zasad a  „klin klinem ". 
Zwolennicy 40-godz. tygodnia pracy, 
w ysuw ają to  hasło, jako jeden  ze 
środków  w alki z bezrobociem . A  „sa­
n a c ja "  n a  to: T ak? A  ja, w yrazicielka 
n a jm ąd rze jsze j „ideologji", pow ia­
dam , że skrócenie czasu pracy... po­
w iększy  bezrobocie. I p ra sa  „sana­
cy jn a"  z tępym  uporem  pow tarza  
wciąż ten  „argum ent". Co tam  M ię­
dzynarodow e Biuro P racy , co M ię­
dzynarodów ka Zawodowa, co S tany 
Z jednoczone, gdzie 40-goć'zinny ty ­
dzień p racy  z najlepszem i wynikam i 
w prow adza się już w życie, a robot­
nicy, ekonomiści i uczeni dom agają 
się 30-godzimnego tygodnia p racy , co 
tam  naw et au to ry te t takiego d y rek ­
to ra  wielkich zakładów  autom obilo­
wych „F ia t"  w faszystow skich W ło­
szech, uw ażającego skrócenie czasu 
p ra cy  za rzecz konieczną i nieuniknio­
ną! M ędrcy „sanacy jn i"  w iedzą le ­
p iej.

Zdaniem  jednego z takich m ędrców  
—  zaprodukow ał on je na  szpaltach  
jednego z „sanacyjnych" pism stołecz 
nych p rzed  dwoma dniam i — zw olen­
nicy  skrócenia czasu p racy  to „m a­
rzyciele  społeczni". Tak sam o nazy ­
w ano jeszcze nie tak  bardzo dawno 
bojow ników o 8-godz. dzień pracy. 
A le d la obiońcy interesów  kap ita łu  
każda  reform a społeczna jest „ma- 
rzycielstw em ". R ealizm em  jest ty l­
ko... realność ziem ska, m iejska czy 
gotówkowa.

W edle m ędrca „sanacyjnego" ż ą ­
danie skrócenia czasu p racy  w ypły­
w a z błędu w rozumowaniu, którem u 
to  błędowi „m ało jest błędów równie 
uporczyw ych i równie niebezpiecz­
nych dla życia gospodarczego".

Skąd to straszne n iebezpieczeń­
stw o? Ano stąd, że w razie  skrócenia 
czasu p racy  w zrosłaby cena roboci­
zny, ceny tow arów  „m usiałyby" iść 
wgórę, a to pociągnęłoby za sobą — 
zw iększenie bezrobocia.

W  całem  tem m ędrkow aniu niem a 
ani krz ty  praw dy. J e s t  ono zresztą  
bardzo  s ta re  i zupełnie zużyte W  ten 
sam  sposób kap italiści bronili się 
p rzed  8-godz. dniem pracy. A le po 
■wprowadzeniu go w życie okazało  się, 
że koszta p rodukcji nietylko nie wzro 
sły, lecz sp ad ły  i ceny tow arów  m oż­
na było raczej obniżać. A  okazało 
się to  dlatego, że: 1) w ydajność p ra ­
cy w zrosła, 2) p łaca  robocza stanow i 
P rzeciętnie drobną część kosztów pro- 
cŁuikcji, 3) p rzy  w prow adzeniu  k ró t­
szego dnia p racy  w skali m iędzyna­
rodow ej czynnik p łac  nie może zaw a-

Grodno, 21 lutego (kor. własna)
Jak donosiliśmy już, w Grodnie toczy 

się rozpaczliwa walka pracowników 
miejskich o zaległe pobory.

W drugim dniu, kiedy to strajkujący 
robotnicy, zgodnie z planem, wyczeki­
wali przy kasie miejskiej, nie obyło się 
bez przykrego wypadku: Oto wycień­
czona głodem pracowniczka — woźna 
ADOLFINA BOGUSZ - GRECKA, zem­
dlała.

Zaalarmowany o wypadku wiceprezy­
dent miasta, na żądanie zebranych, aby 
zarządził natychmiastowe zaopiekowa­
nie się chorą i odstawienie jej do szpi­
tala na koszt miasta, odmówił wszelkiej 
pomocy. Oświadczył przytem, że „niech 
się nią opiekują ci, którzy ją tu (do ma­
gistratu) przysłali". Skonsygnowana w 
gmachu magistratu policja odwiozła cho­
rą do szpitala miejskiego.

W tymże dniu pracownicy, zgodnie 
z uchwałą, mieli pozostać w gmachu ma­
gistratu na noc, lecz policja siłą ich usu­
nęła.

Trzeciego dnia akcji (20 lutego) pra­
cownicy ROZPOCZĘLI GŁODÓWKĘ I 
POZOSTALI NA NOC W ZAKŁADACH 
PRACY, GDZIE DOTĄD POZOSTAJĄ, 
NIE ZMIENIAJĄC SIĘ WCALE, I NIE 
OPUSZCZAJĄC ZAKŁADÓW ANI NA 
CHWILĘ. EMERYCI, DOZORCY I WO­
ŹNI NOCUJĄ I GŁODUJĄ W LOKALU 
ZWIĄZKOWYM PRZY UL. ZAMKO­
WEJ 11. Głodują już drugą dobę.

Drugim wypadkiem było omdlenie 
przy pracy pracowniczki szpitala, tow. 
Bohdanowiczowej, która się rozchoro­
wała.

OGÓŁEM GŁODUJE OK, 180 PRA­
COWNIKÓW CZYNNYCH I ZEMERY- 
TOWANYCH . Do głodujących człon­
ków Związku Pracown. Komunaln. i

Instyt. Użyt. Publ. przyłączyło się kil­
kanaście osób, nie należących do Związ­
ku (przeważnie ze szpitali miejskich). 
Od jutra poprze głodujących pracowni­
ków elektrownia i wodociągi. Akcja 
rozwija się w największym spokoju i we­
dług planu.

W akcji nie biorą udziału urzędnicy 
magistratu, którzy nie zostali wezwani, 
gdyż stanowią niezorganizowany zespół 
i przejęli się represjami, zapowiedziane- 
mi w znanym już czytelnikom okólniku, 
nad którym pracownicy instytucyj i za­
kładów miejskich przeszli do porządku.

Akcja jest niezwykle SOLIDARNA. 
„Głodomory" pilnują się wzajemnie. 
Zdecydowany nastrój potęguje się. Opi- 
nja publiczna jest całkowicie po stronie 
walczących pracowników, chociaż pre­
zydent DE LACY stara się bałamucić o- 
pinję fałszywemi komunikatami. Ale o- 
bywatele sami się dostatecznie orjentu- 
ją. Nawet prasa „sanacyjna" nie usi­
łuje — swoją demagogiczną metodą — 
występować przeciwko walczącym, bo 
czuje nastroje mieszkańców miasta. Wal­
ka pracowników miejskich jest bardzo 
popularna.

G r u p a  e m e r y t ó w  m ie js K ic ł i  
w drugim dniu głodówki

Krwawa droga do wyborów
Setki rannych i zabitych w Niemcze h

Walki wyborcze w Niemczech zao­
strzając się z każdym dniem, przybie­
rają coraz groźniejszą formę.

Kroniki notują szereg wydarzeń, — 
świadczących o zupełnem zdziczeniu 
hitlerowców.

W starciach, które wydarzyły się w 
Buchholz, cztery osoby odniosły cięż­
kie rany, 7 lżejsze.

Na zgromadzeniu przedwyborczem, 
w Krefeldzie rzucono bombę cuchnącą. 
Powstała nieopisana panika. Jeden z 
czołowych przywódców Centrum, b. 
minister Stegerwald uderzony został 
rewolwerem w głowę. Szereg duchow­
nych katoljck ch, którzy starali się u- 
spokoić napastników odniosło poważne 
rany. Policja zachowywała się początko 
wo biernie.

Burzliwe zajścia miały miejsce rów­
nież w Muensterze na zgromadzeniu 
centrowców, gdzie przemawiał Wirth. 
Partja centrum wystosowała ostry pro­
test do Goeringa, a główny organ cen­
trowców „Germania" wystosowała apel

do prezydenta Hindenburga, wzywając 
go do interwencji.

W Opladen policja rozwiązała zgro­
madzenie socjalno-demokratów, na któ- 
rem przemawiać miał tow. Hilierding. 
W czasie rozwiązywan a wiecu wywią­
zała się bójka między Reichsbannerem 
a hitlerowcami. Dwóch reichsbanne- 
rowców zostało ciężko rannych.

Podobnież walki rozegrały się w Ki- 
lonji, gdz e przemawiać miał hitlero­

wiec minister Klagges.
W Hamburgu zastrzelona została je­

dna kobieta w czasie starć hitlerowców 
z robotnikami.

W samym Berlinie nastąpił szereg 
starć i zajść.

W połudn owej dzielnicy zastrzelony 
został właściciel lokalu komunistycznego 

W Spandawie podczas starć robotni­
ków z hitlerowcami dwie osoby zabi­
to, trzy ciężko raniono.

Nowy zamach na Roos’ vslta
Z nowego Jorku donoszą: Do głów­

nego urzędu pocztowego w Nowym Jo r­
ku nadeszła we wtorek rano z W ater­
town paczka zaadresowana: „Franklin 
D. Roosevelt, Washington". Przesyłka 
ta przeznaczona dla prezydenta Roose- 
velta, wydała się władzom pocztowym 
podejrzaną, wobec czego otworzono ją 
i znaleziono w środku petardę skonstruo 
waną nieudolnie, prawdopodobnie przez

początkującego amatora. Petarda zło­
żona była z kilkunastu nabojów myśliw­
skich, związanych drutem.

Chociaż siła wybuchowa bomby nie 
była wielka, mogła ona wyrządzić wiel­
kie szkody w razie nieostrożności przy 
otwieraniu pudełka, w którym była u- 
mieszczona. Policja zarządziła docho- 
dzenie-

żyć na szali, gdyż przesunięcie kosz­
tów następu je  wszędzie.

Obecnie, w obliczu niebyw ałych 
postępów  techniki i racjonalizac ji ce­
na robocizny spada gw ałtownie i co­
raz  m niejszą gra rolę w kosztach p ro ­
dukcji.

A  więc ceny towarów p rz y  k ró t­
szym dniu p racy  wcale nie „m uszą 
w zrastać, jak straszy m ędrzec „san a­
cy jny", A le zato kró tszy  czas p ra ­
cy napewno musi ulżyć bezrobociu i 
zw iększyć konsum cję. A  o to  p rz e ­

cież jedynie chodzi tym, co w alczą o 
k ró tszy  dzień roboczy.

W ydaje  się rzeczą poprostu  n ie­
praw dopodobną, że w dobie kryzysu 
i racjonalizacji, kiedy m aszyna wy­
rzuca wciąż coraz to nowe m asy ro ­
botników poza obręb produkcji, zn a j­
du ją  się obrońcy nietylko u trzym ania 
obowiązującego czasu pracy, ale n a ­
wet... przedłużania go. W  S tanach  
Zjednoczonych stwierdzono, że w r a ­
zie pow rotu do stanu  produkcji z r. 
1070 HorUr n ip bvło krvzvsn.

robotników nie znalazłoby ju ż  za­
trudnienia. Technika wyrugowała 
p rzeszło  połow ę robotników z w ar­
sztatów  pracy. # <(1

A  u nas m ędrcy „sanacyjni marzą  
o 10-godziunym dniu p r a c y .  Oto praw  
dziwi „m arzyciele społeczni , chcący 
cofnąć dzieje o kilkadziesiąt lat wstecz 

; i w idzący w interesie klasowym „Le- 
i  w jatanów " państw ow ą rację stanu, 
i fjm b .l.

C . K . W .
W czwartek, 23 bm., o godz. 10 ra­

no, w gmachu Z. Z. K., odbędzie się 
posiedzenie C. K. W. P. P S.

Bitwa o Dżehol
#

WOJSKA JAPOŃSKIE ZAJĘŁY PEI- 
PIAU, ALE ZOSTAŁY WYPARTE 

Z NANLING.

Z Tokio donoszą, że wojska japoń­
skie zajęły wczoraj miasto Peipiau. 
Przed wycofaniem się z miasta Chińczy­
cy zniszczyli kilka gmachów rządowych, 
oraz dwa arsenały broni. Wojska japoń­
skie posuwają się w kierunku Lunszua, 
staczając z oddziałami tylnych straży 
chińskich zacięte walki.

Ataki japońskie na Nanling zostały— 
według oficjalnego komunikatu — krwa­
wo odparte. Miasto znajduje się w po­
siadaniu wojsk chińskich.

ZDRADA GEN. LIN-KUYE-TANG.

Sytuacja wojsk chińskich staje się co­
raz krytyczniejsza, zwłaszcza, że do­
wódca 4-ej dywizji ochotników chińskich 
działających na terenie Dżehol, Liu- 
Kuye-Tang, przeszedł na stronę wojsk 
mandżurskich z 15,000 żołnierzy i już 
wziął udział w działaniach wojennych 
przeciwko wojskom Czang-Tsue-Lianga. 
Zdrada gen. Tanga zrobiła wielkie wra­
żenie wśród jego dawnych kolegów.

CHINY ODftZUCĄ ULTIMATUM.

Z Nankinu donoszą, że ministerjum 
spraw zagranicznych rządu narodowego, 
według zapewnień kół miarodajnych, 
odrzuci ultimatum, jakie do rządu naro­
dowego ma skierować rząd mandżurski, 
domagający się ewakuacji Dżehol. Przed 
stawiciel chińskiego ministerjum spraw 
zagranicznych nazwał absurdalnym pro­
jekt stworzenia strefy neutralnej po obu 
stronach muru chińskiego.

S p r a w a  
sen. Targowskiego
Wyrok Sądu M a r s z a ł k o w s k ie g o

Senacki sącf marszałkowski, w skła­
dzie pp.: Boguckiego, E. Bobrowskiego 
i Makarewicza [dwaj pierwsi — człon­
kowie BBWR., a trzeci — sympatyk B. 
B. W. R.), powołany do rozpatrzenia 
zarzutów „Polonji" przeciwko sen. Tar 
gowskiemu, w związku z  aferami ks. 
Pszczyńskiego, ogłosił wczoraj komuni­
kat, te

„w postępowaniu sen. Józefa Targow­
skiego ...nie dopatrzył się niczego, coby 
sprzeciwiało się honorowi i godności se ­
natora  Rzplitej Polskiej".

W uzasadnieniu, Sąd oświadcza, że 
niejaki p. Lewin przedstawił p. Targów 
skiemu, jako „delegatowi Rządu w spra 
wach gospodarczych" (?) ’akiś projekt 
uzyskania zagranicą pożyczki dla u- 
zdrowienia dóbr ks. Pszczyńskiego i ze 
p. Targowski umożliwił p Lewinowi 
przedstawienie tego projektu (stworze­
nie spółki akcyjnej z udziałem kapita­
łu zagranicznego) ówczesnemu mini­
strowi skarbu, p. Zawadzkiemu.

Według Sądu, Rząd nie sprzeciwił 
się temu projektowi, a nawet od­
niósł się do niego z uznaniem.

W dalszym ciągu uzasadnienie wyro­
ku kilkakrotnie wspomina o tejemni- 
czych intrygach jakiejś n eznanej „jed­
nostki" między p. Targowskim a ks. 
Pszczyńskim.

W artoby wiedzieć, co to za „jedno­
stka”, której nazwiska Sąd nie chciał 
wymienić.
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PolsRa po li ty Ka zagraniczna
Dyskusja nad „expos6“ p. m!n. Becka

Wczoraj wreszcie Sejmowa Kom twa 
Spraw Zagranicznych przystąpiła do dy­
skusji nad króciutkiem „expose'' p. min 
Becka.

Pierwszy przemawiał ks. J. Radziwiłł, 
który wziął na siebie niejako „zastępstwo' 
p. Becka i „uzupełniał" jego zeszłotyga- 
dniowe „zwięzłe aforyzmy" szeregiem uwag 
o położeniu na Dalekim Wschodzie, o po­
lityce Japonii, o „Małej Entencie"; ks. 
Radziwiłł rozwija — między innemi — te­
orię, że polityka zagraniczna powinna być 
niezależna od polityki wewnętrznej, powo­
łując się przytem na stanowisko grupy ra­
dykałów francuskich (Cot i inn ); w for­
mach... poetyckich mówi ks. Radziwiłł o 
przyjaźni do Włoch („kraj, gdzie cytryny 
kwitną"), pos. Stroński przerywa, wskazu­
jąc. że „kwitną i pomarańcze" (aluzja do 
interesów handlowych posła BBWR. p. Wi­
ślickiego).

MOWY PP. PONIKOWSKIEGO 
I STRONSKIEGO.

Pos. Ponikowski {Ch. D.) oceąja bardzo 
pesymistycznie położenie międzynarodowe 
Polski; „expose" p. Becka było zupełnie 
niewystarczające z żadnego punktu widze­
nia; położenie Polski wymaga spólnoty na­
rodowej, niewykonalnej w ramach obecne­
go systemu rządzenia.

Pos. St. Stroński poddał gruntownej ana­
lizie całość polskiei sytuacji międzynarodo­
wej; „expose" p. Becka stanowiło jakiś la- 
■pilarny „skrót skrótu myśli"; o stosunku 
do Francji, o stosunku do „Małej Ententy", 
o stosunku do zadań polityki polskiej — 
właściw e ani słowa; dotychczasowe wyni­
ki polityki p. Becka budzą mnóstwo za­
strzeżeń; w stosunku do Gdańska (sprawa 
pieniędzy polskich na kolejach gdańskich) 
cofnęl śmy się; uderzyliśmy pośrednio we 
francuski- plan rozbrojeniowy, a ni© wpły­
nęliśmy czy nie mogtiśmy wpłynąć na samą 
treść planu Z punktu widzenia polityki 
ogólno - polskiej osoba p. Becka, jako mi­
nistra spraw zagranicnych, nie może bu­
dzić zaufania; był wszak p. Beck wice­
premierem w okresie Brześcia. Ta jego rola

w polityce wewnętrznej pociąga za sobą 
konsekwencje.

MOWA TOW. M. NIEDZIAŁKOW­
SKIEGO.

Tow. M. Niedz ałkowski zaczyna od 
stw ierdzenia, że polityka zagraniczna i 
polityka w ew nętrzna znajdują się — 
wbrew opinjom przeciwnym — w sto ­
sunku zależności wzajemnej. Przykład 
z przedwojennym sojuszem francusko - 
rosyjskim nie jest m iarodajny; w ystar­
czy przejrzeć powojenne oceny poi ty­
ków  monarchji rosyjskiej i monarchii 
Hohenzollernów; ten sojusz był jednak 
sprzeczny z interesami caratu; przebieg 
wojny potw ierdził pogląd na tę sprawę 
właśnie monarchistów rosyjskich.

Polska została wciągnięta od kilku 
Lit w orbitę światowego prądu łaszy, 
stowskiego; dążenia, idee, in teresy te ­
go prądu pozostają w radykalnej sprze­
czności z tym układem  stosunków i z tą 
ideologją, k tóre  pow ołały do życia nie­
podległe Państw o Polskie. Próby zbli­
żenia pomiędzy obozem „sanacyjnym" a 
faszyzmem włoskim w sensie zbliżenia 
w dziedzinie polityki zagranicznej nie 
dały rezultatu, bo n :e mogły objektyw- 
nie dać żadnego rezultatu. Hitleryzm 
jest natom iast w polityce zagranicznej 
— nie ty lko w  ideologii — bardzo bliski 
faszyzmowi włoskiemu.

P. Beck sądzi, że me należy przece- 
n:ać w artości propagandy t. zw, rew iz­
jonistycznej. Istotnie, nie przypuszczam, 
by sytuac:a obecna oznaczała bezpo- 
średnie niebezpieczeństwo wojny; nie 
wolno wywoływać paniki: tak  samo je­
dnak nie wolno nie doceniać sytuacji; 
aforyzm p. Becka: ,jak Niemcy — Pol­
sce, tak  Polska — N emcom", innemi 
słowy: „jak Kuba — Bogu, tak  Bóg — 
Kubie" nie zaw iera w  sobie żadnej tre­
ści. Polska weszła w bardzo trudny dla 
niej okres historyczny. Jeżeli utrwali 
się sowiecka gospodarka planowa na 
W schodzie, jeżeli Hitler utrzym a się u 
steru  Niemiec i rozpocznie jakąś sw o­

istą formę planowości państw ow o - 
koncernow o - kapitalistycznej, — Pol­
ska znajdzie się wobec swoich sąsia­
dów w położeniu analogicznym do po­
łożenia XVIII stulecia, w położeniu 
spóźnionym.

W Niemczech jedyną realną siłę opo­
ru wobec hitleryzmu stanowi Socjalna 
Demokracja, jeżeli chodzi o opór, gwa­
rantujący politykę pokojową. W Polsce 
— jedyne wyjście — to radykalny zwrot 
„na lewo" całej polityki państwowej, 
„symbolizowany" w idei Rządu Robot­
niczo - W łościańskiego. W ramach o- 
becnego systemu rządzenia obrona nie­
podległości staje się zadaniem w łaści­
wie praw ie niewykonalnym.

Panów system  rządzenia zaostrzył 
do granic ostatecznych w szelkie sto­
sunki w ew nętrzne; czy p. Beck wobec 
roli, jaką odegrał w tych stosunkach 
wewnętrznych, może w jakichkolwiek 
w arunkach znaleźć się w takim samym 
położeniu wobec społeczeństw a pol­
skiego, w jakim znajduje się, naprzy- 
kład. p. Benesz wobec społeczeństwa 
czechosłowack ego? Nie może, ani sub­
iektywnie, ani objektywnie. N agrom a­
dzona została między nami a Wami, 
ludźmi obozu rządzącego, ogromna su­
ma nienawiści i nieufności. Typowym 
przykładem  tego jest a tak  na pos. Li- 
bermana (w „Kurjerze Porannym") w 
zw ązku z kw estją drugiej transzy po­
życzki kolejowej; wszak, jeżeli pos. Li- 
berman po dwuch latach miał tak  s tra ­
szliwe ślady ran na ciele, że Herriot 
musiał odmówić w ypłacenia Polsce od­
nośnych kwot,—w takim razie w B rze­
ściu działy s:ę rzeczy jeszcze strasz­
niejsze, niż to, o czym pisała in terpela­
cja poselska...

Niema innej drogi, niż likwidacja sy ­
stemu. Niema innego wyjść a istotnego, 
niż oparcie bytu Polski o masy pracu­
jące, niż oddanie kierow nictw a polity­
ką państw ow ą w ręce Rządu Robotni­
czo • Włościańskiego. To nie jest ża­

dna ,dem agogja", to nie jest żaden „fra­
zes agitacyjny" czy „frazes wiecowy". 
To jest realny pogląd na r«alną sytu­
ację, to  jest wyciągnięcie wniosków 
logicznych z ukłaau stosunków  real­
nych,

*

O godz. 2 pp, zarządzono parogodzinną 
przerwę.

Po przerwie
Pos. M Róg (Str. Ludowe) podkreśla na 

wstępie, że Kom'sja Spraw Zagranicznych 
obecnego Sejmu nie iest traktowana bardzo 
poważnie ani przez Rząd, ani przez Prezy­
dium sejmowe.

„Expose" p. Becka wywołało w Klubie 
Ludowym podziw dla jego... lakoniczności; 
innych form podziwu n:e było. Rząd bardzo 
„silny1 na wewnątrz, okazał się bardzo „ła­
godny" na zewnątrz. Pos. Róg określa po­
łożenie międzynarodowe, jako bardzo po­
ważne. Widzi w ścisłym przymierzu z Fran 
cją najpilniejszy nadal, jak i dotąd, postu­
lat naszei polityki zagranicznej. Jest za dal­
szym zbliżeniem Polski z Czechosłowacją. 
Niestety, p. Beck pominął zupełnie ten pro­
blem w swoim „expose". M'ędzy polityką 
zagraniczną a polityką wewnętrzną i6tnie>e 
bardzo ścisły związek. Niepodobna iść w 
dwuch kierunkach rozbieżnych jednocześ­
nie: na zewnątrz — humanitaryzm, na we­
wnątrz — coś... odwrotnego. Niech mi wol­
no będzie przypomnieć słowa gen Felken- 
bayma: „Rząd, który niema zaufania wła­
snego społeczeństwa, doprowadzi w czasie 
burzy dziejowej swoje Państwo do klęski".

Pos. A. Chądzyński (NPR.) zatrzymuje się 
przedewszyetk:em na problemie niemleckin. 
Przychodzi czas, kiedy kwestia rewizji gra­
nic stan:e bezpośrednio na porządku dzien­
nym. Polska może temu przeciwstawić siłę 
własną i siłę sojuszów. W dziedzinie soju­
szów nie posunęliśmy s:ę ostatnio naprzód. 
System rządzenia, panujący dzisiaj w Pol­
sce, nie wzmacnia jej siły opornej. P Beck 
nie jest „białą kartą" w naszej polityce 
wewnętrznej; odegrał znaną rolę w polity-

Marian NowicKi

„Sanacyjna" ustawa ubezpieczeniowa a robotnicy rolni
Tow. M. Nowicki ujął w swojej mowie 

sejmowej, wypowiedzianej przed kilkoma 
dniami, ocenę t. zw. „sanacyjnej ' ustawy 
scaleniowej ze stanowiska proletariatu roi 
nego, iego potrzeb i jego położenia. Ste­
nograficzny tekst mowy tow. Nowickiego 
pdajemy dzisiaj w formie artykułu.

Red.
LOS FORNALA.

Od czasu zdobycia niepodległości Pań 
stw a Polsk ego robotnicy rolni zyskali 
•właściwie tyJ/ko prawo przeżycia i to 
w arunkow e, o tyle o ile mają pracę i to 
na  poziomie mniej więcej takim, jak in­
w entarz żywy na folw arku oraz zyska­
li... praw o podatku  krwi. Żadnej innej 
opiek: ze strony Państw a nie zaznaią.

Jeżeli robotnik rolny traci pracę, to 
jednocześnie traci mieszkanie. W praw ­
dzie m ieszkania, k tóre mają robota.cy 
rolni, są to jeno nędizne kryjówki, ale 
los ro b o tn k a  pozbawionego pracy, któ 
rego eksmituje się na rozstajne drogi, 
jest rozpaczliwy.

Pośrednictwo pracy dla robotników  
rolnych nie istnieje Poszukiwanie p ra­
cy przez nich odbywa się sposobem  w 
narwv4szym stopniu pierwotnym . W 
okresie zimowym — mianowicie w m. 
styczniu — musi robotnik chodzić źle 
odz any i głodny od folwarku do folwar 
ku. ażeby się dowiadywać, te  mieisca 
ire m a  i, że takiego ak u ra t pracow nika 
nie potrzebują.

Robotnik rolny, jeśli straci pracę, nie 
ma możności przeżycia. Zasiłki dla bez­
robotnych nie obejmują robotników rol­
nych.

Co się tyczy urlopów, to także i tutaj 
robotników  rolnych pominięto,

Jedyncm  ubezpieczeniem , k tóre  o- 
bowiązuje wszvstkicb robotników  rol­
nych, to jest ubezpieczenie od nieszczę­
śliwych wypadków, przyczem ogranicza 
się ono tylko do tych pracow ników , któ 
rzy pracuia w w arsztatach pracy w ięk­
szych. niż 30 hektarów .

Ustaw a „scaleniow a" obejmuje robot 
ników rolnvch zn^wu tylko tem ubezpie 
czeniem od wypadków.

POD DYKTANDEM ZWIĄZKU 
ZIEMIAN.

I tu odirazu muszą zaznaczyć, że z chwilą, 
kiedy przedłożono Sejmowi tę ustawę, za­
częły się narady i, oczywiście po skrupuiat- 
nem wysłuchaniu opinii związków ziemian, 
obliczono rarobki robotników rolnvch w ta­

kiej wysokości, że z chwilą, kiedy robotnika 
rolnego dotknie jakiś nieszczęśliwy wypa­
dek, zamiast renty, otrzymuie on ochłap
kilkunastu złotych. (G/os na lewicy: Kilku)

Myślałem, te skoro Panowie wprowadza­
cie ubezpieczenie na starość, to to ubezpie­
czenie będzie dotyczyło tak samo robotni­
ków rolnych. Argument, który panowie z 
„sanacji" podajecie, że trudno w okresie 
kryzysowym wprowadzać ubezpieczenia dla 
robotników, bo warsztaty pracy tego nie 
wytrzymają, w żadnym wypadku nie może 
być stosowany do robotników rolnych Al­
bowiem robotnik rolny wywalczył «nble 
coś nakształt emerytury, wywalczył sobie w 
umowach zasadą, ie  po 25 latach piacv nie 
może być zwolniony i pracodawca obowią­
zany jest mu dawać pracę, którą robotnik 
obowiązany jest wykonywać w miarę swojej 
zdolności do pracy. Jeżeli robotnik traci 
całkowicie zdolność do pracy i udowodni to 
świadectwem lekarskiem, wtedy nie potrze­
buje pracować i otrzymuie połowę całkowi­
tego wynagrodzenia, jakie otrzymywał do­
tychczas. Przepis ten dobrowolnie przez 
ziemian przyjęty, obowiązuje <̂d szeregu lat 
i świadczy najlepiej o tem, że ubezpiecze­
niem emerytalnem robotnicy rolni mogli 
być śmiało obięci.

KTO BĘDZIE USTALAŁ ZAROBKI?
Nie mamy także zaufania do obliczania 

zarobków przez wojewódzkie władze adimni 
stracyjne. Nie ulega dla nas najmniejszej 
kwestji, że ażeby płacić iaknaimni^sze 
wkładki za ubezpieczonych w razie wprowa­
dzenia tego ubezpieczenia, właściciele ziem 
scy postarają się u władz wykazać, te za­
robki robotników rolnych są minimalne Spo 
woduje to zmniejszenie wkładek, a jednoczę 
śnie spowoduje znaczne zmniejszenie rent. 
1 oczywiście, jeżeli sprawę ustalania wyso­
kości zarobków powierzy się władzom wo­
jewódzkim, to niema najmniejszej nadWei, 
żeby robotnicy rolni mogli otrzymać renty 
i mogli z tei renty wyżyć.

UBEZPIECZENIE NA WYPADEK 
CHOROBY.

D a!e się tu coś, co niby robotnika ma 
zadowolić, w prow adza s ę obowiązek 
leczenia robotnika przez pracodawcę.

Pozornie komuś, ktoby się nad temi 
rzeczami nie zastanow ił, mogłoby się 
zdawać, że dla robotnika jest to  bardzo 
wygodne: nie będzie op’acał składetc, a 
będzie m ał leczenie bezpłatne od p ra ­
codawcy. Niby naibaro'ziej w ym arzona 
forma ubezp eczenia robołnika.

Chcę zaznaczyć, że  ten  przepis zo­

s ta ł właściwie przepisany z umów zbio­
rowych, k tóre  były nam iastką kasy cho 
rych. N iestety naw et ten przepis umo­
wy z t  orowej dla robotników  roiniych 
zo s tjł w pw edłożonej ustaw ę pogorszo­
ny albowiem dotychczas robotnik chory 
poza kojztam i leczeń a otrzymywał cd 
dworu t ełne wynagrodzenie. Obecna 
ustaw a w prow adza przepis, że w wy­
padku choroby pracodaw ca obowiązany 
lest wydać tylko naturalja, a gdy natu ­
ral; a nie wynoszą 50 procent całego za- 
robkj robotnika, to oprócz tego winien 
dopłacić gotówką. W ięc wprow adza $ ę 
zasatfę, że w razie choroby robotnik 
rolny otrzymuje tylko 50 procent zarób 
ku.

Jeżeli chodzi o lecznictwo, to p raco­
daw ca będzie zmuszony opłacić całe 
koszty szpitalne, ale my wiemy, że przy 
takim  system ie robotnik rolny do szp - 
tala dostaje się tylko wtedy, kiedy jest 
nieuleczalnie chory, lub kiedy operacja 
jest tsk  gwałtowna, a robotnik tak u- 
party, że jednak się do tego szpitala do 
stanie. Naogól ga'y robo tn ;kow rolnemu 
zdarzy się jakiś w ypadek ciężkiej cho­
roby, to  chcdzi z tą  chorobą i nikt się 
o to n e troszczy, że ten robotnik w  
końcu stanie się kaleką. Tylko w wyiąt 
kowych w ypadkach wyjątkowo uparty  
robotn k do szpitala się dostaje.

Następnie całe koszta pomocy poło­
gowej ma ponosić pracodaw ca. A jaka 
jest ta pomoc na folw arku? — to  my 
wiemy. To są t. zw. babki ,wie:skie. — 
które nie:edtnokrotnie chorą okadzają 
(Głos na lewicy: Różaniec odmawiają 
podczas choroby).

K oszta lekarza i lekarstw  mają być 
pokryte przez pracodaw cę w przew aż­
ne) części. Lekarz na folwark przyjeż­
dża bartf~o rzadko. Najcięższe choroby 
robotn k rolny przechodzi bez lekarstw  
W iele w ypadków  tyfusu, szkarlatyny i 
innych zakaźnych chorób po folwarkach 
grasuje, gdyż robotnik lub jego dzieci 
zarażają wszystkich okolicznych m esz- 
kańców. O tem, ażeby sprowadzić le­
karstw a rzadko którem u pracodaw cy 
przy 'd-ie do głowy Na wsi dużo do po­
wiedzenia m a:ą jeszcze znachorzy k tó ­
rzy też leczą tego rodzaju choroby, jak 
gruźl cę, jak w sze’kicgo rodzaju choro­
by w eneryczne, jak jaglicę.

C harakterystyczną rzeczą jest, ie  w 
projekcie ustaw y przewidiuće się, że 
pomoc iekarską m a;ą mieć dzieci tylko 
do la t 15, od la t 15 dziecko robotn ika

rolnego powinno stać się dorosłym czło 
wiekiem, k tóre obow iązane jest swoje 
ręce robocze oddać do usług obszaru ka. 
Dlatego właśnie lak niski w iek dziecka 
jest przew idziany w ustawie.

WYBÓR LEKARZA.
Jeszcze jeden szczegół. Panowie bezustan 

ni© w a'czyoie o to, ażeby ubezpieczeni mieli 
prawo wyboru lekarza. A tymczasem w u* 
stawie „scaleniowej" jest powiedziane, że 
pracodawca „wybiera" dla robotnika rolne­
go lekarza. My wiemy, f przypuszczalnie Pa 
nowie tego nie będziecie negować, że mię- 
dlzy dworem a czworakami niema stałego 
poTOrumienia, niema wzajemnego zaufania.

Jeżeli pracodawca wydaje robotni a owi 
zaświadczenie, że me się udać do takiego, 
a takiego lekarza, to temsamem robotnik p« 
dejrzewa, te tutaj coś się kręci, że ten le­
karz nie da mu właściwego lekarstwa i wo­
bec tego chodzenie do niego będizie bezcelo­
we. Przecież mecie Panowie wszędzie leka­
rzy urzędowych. Czy nie lepiej byłoby u- 
stalić zasadę, że ten chory ma być leczony 
przez lekarza urządowego.

*  *  
*

Jeszcze jedne chciałbym powie­
dzieć. Gdy czytałem ustawę, gdy czy 
tałem te przeipisy, które dotyczą ro­
botnika rolnego, to bezustannie stał 
mi przed oczyma p. Gorlicz, przed­
stawiciel Związku Ziemian. I nie jest 
to przypadek, P. Gerlicz w Komisji 
BBWR. brał bardzo czynny udział i 
mam wrażenie, że on dyktował wa­
runki, na jakich mają być ubezpie­
czeni robotnicy rolni.

Proszę panów, tak jak ustawa 
przedłożona jest ciosem dla robot­
ników przemysłowych, tak samo i za 
wodzi ona całkowicie nadzieje ro­
botników rolnych. Robotnicy rolni 
przypuszczali, że po tylu obietni­
cach, któremi ich karmiono, to wre­
szcie, kiedy przyjdzie do scalenia 
ustawy i ich losem Sejm zechce się 
zająć. Jak widzimy, całkowicie się 
nie zajął, ale nawet to, oo było —  
pogorszył.

Sądzę, że my z tego możemy wy­
ciągnąć tylko jeden wniosek i że ro­
botnicy rolni tak samo, jak i robotni­
cy przemysłowi, zyskają jeszcze je­
den argument za tem, żeby z rząda­
mi „sanacyjnemi“ skończyć, «  po­
wołać rządy robotniczo - chłopskie! 
[Oklaski).

cc wewnętrznej (pos. Stroński: nie fes? na. 
wet „szarą kartą", jak p. Zaleski). Żadnego 
zaufania do p. Becka mieć nie możemy.

ODPOWIEDZ P. BECKA.
Na zarzuty co do naszej polityki wewnę­

trznej odpowiadać nie mogę, ponieważ ni« 
należą one do mego resortu; dlatego nie 
mogę odpowiedzieć na tę część krytyki p. 
pos Niedziałkowskiemu. Muszę natomiast 
odpowiedzieć na zarzuty co do kwestii so­
juszów. Stan naszych sojuszów obecnych 
uważam za bezsporny. Pakt o nieagresii s 
Sowietami był przez nas zawierany wśród 
ciągłych kontaktów z Rumunją. Rumunja 
wolała inną drogę dla siebie; nie zmien'a 
to w niczem naszych stosunków wzaiem- 
nych. Stosunki z Francią są dobre i nor­
malne: na Knoferencji Rozbrojeniowej nio 
uderzyFśmy w plan francuski, tylko oce- 
mieliśmy dalsze możliwości: możliwości re­
alizacji planu francuskiego niema: dlatego 
wybraliśmy drogę szukan'a jakiegokolwiek, 
choćby drobnego, wyniku pozytywnego 
Konferencji; stąd wynikła mowa genewska 
p. Raczyńskiego; nie był to żaden krok 
antyfrancuski.

DALSZA DYSKUSJA.
Pos. Lewicki (KI. Ukraiński) w;dzi w no­

minacji p Becka na ministra spraw zagra­
nicznych ostateczne uzgodnienie pol'tyki 
zagranicznej z polityką wewnętrzną Polski. 
Skończyła się legenda o .liberalizmie" na 
eksport. P. Beck wyraźnie wypow:edzia! się 
przeciwko uprawnieniom mniejszości naro­
dowych na terenie Ligi Narodów. Te upra­
wnienia są n;eodzowną częścią składową 
pokojowych traktatów międzynarodowych.

Pakt o nieagresii ze Zw. Republik So­
wieckich jest właściwie paktem z Ukrainą 
Sowiecką i z Białorusią sowiecką. Społe­
czeństwo ukraińskie nie może akceptować 
bez zastrzeżeń tego paktu: jest on „petry- 
fikcją" niejako pokoju ryskiego; a pokój 
ryski był zawarty przez Rosję i Polskę b«* 
udziału Ukrainy. Pakt o nieagresji nie bę­
dzie trwały, dopóki Ukraina istotnie nie­
podległa nie weźmie udz:ału w ułożeniu i 
stabilizowaniu stosunków w Europie Wacho 
duiej.

Pos Rubel (BBWR) deklaruje, ie  można 
stwierdzić, że nikt nie kwesł!owuje trzech 
zasad polityki polskiej: pokojowość, n*enaru 
szalność granic, wierność sojuszom. Poza-
tem jest pełen optymizm. W stosunku do 
Rumunii nasze M. S. Z. zrobiło wszystko, 
co mogło. Pewne zmiany na gorsze w „sen­
tymentach" polsko - francuskich pochodzą 
raczei od pewnych kół polityków francu­
skich, nie od Polaków.

*

Po mowach ks. Szydelsk*ego, pp. Bryły 
i Zielińskiego dyskusję wyczerpano

Budżet w Senacie
W czoraj Senat przystąpił do rozpatry ­

wania uchwalonego przez Sejm budżetu 
na rok 1933/34.

Zwyczajem wprowadzonym w Senacie 
przed rozpoczęciem  referatu  przew od­
niczący Komisji Budżetowej sk łada do 
laski m aszalkow skiej projekt ustawy 
skarbow ej i budżetu, dając przytem  O- 
gólną charak terystykę  budżetu, o raz 
zmian poczynionych w nim przez Ko­
misję senacką.

W czoraj uczynił to  sen. Popławski 
(B.B.), po którym  sen. Szarski (B.B.) w y­
głosił referat.

W dyskusji nad referatem  zabierali 
głos sen. sen.: Głąbiński (Str. Nar.) i
Woźnicki (Klub Lud.), poczem, po 15-mi- 
nutowej przerw ie, zarządzonej na ży­
czenie kilku senatorów , przemawiał 
tow. sen. Kopciński, którego przemó­
wienie podamy oddzielnie.

AKademja
dla uczczenia 25-leda 
„Głosu Kobiet"

Dnia 26 b. m. (niedziela) o godz. Ił-ej 
rano odbędzie się w W arszaw ie w sali 
Z. Z. K. AKADEMJA, z okazji 25-lecia 
„Głosu Kobiet", na temat:
„KOBIETY W WALCE O SOCJALIZM 

I NIEPODLEGŁOŚĆ".

Program  zaw iera przem ówienia i bo­
gatą część artystyczną.

A kadem ję organizują: Centralny W y­
dział Kobiet i Warszawski Wydział Ko­
biet P. P. S.

W stęp groszy 30 i 49.
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Dwie sprawy „Robotnika"
Wczoraj na wokandzie W arszaw skie­

go Sądu Okręgowego znalazły się aż 
2 sprawy redaktora odpowiedzialnego 
..Robotnika". W jednej z nich oskarży- 
c elera był Jan Dylewski, sekretarz grai 
ny Lewice ziemi Płockiej, k tóry  poczuł 
się dotkniętym  przedrukiem  „Robotni­
ka" z „Dziennika Kijowskiego", zawie­
rającym notatkę, dotyczącą jego prze­
szłości.

Kiedy po wybuchu rewolucji K iereń- 
skiego, otworzył się dostęp do archi­
wum ochrany, zaczęto w prasie uja­
wniać nazwiska prow okatorów  winnych 
śmierci lub więzienia, licznych bojowni­
ków o wolność proletariatu . W tym 
czas e „Dziennik Kijowski", jak i inne 
polskie pisma, wychodzące na terenie 
Rosji podały spisy prow okatorów , k tó ­
rzy mieli na sumieniu wsypywanie pol­
skich rewolucjonistów. M. innymi wy- 
m enionym został i Jan Dylewski, k tó ­
ry „zasłużył" się ochranie wydawaniem 
rewolucjonizujących robotników  z Cu­
krowni Borowickiej.

W sierpniu 1932 r., gdy ten sam Jan 
Dylewski objął stanow isko sekretarza 
gminy Lewice, „Robotn k ‘‘ spełniając 
swój obowiązek, przedrukow ał z Dzien­
nika Kijowskiego notatkę o  p. Dylew­
skim.

Sąd Okręgowy po  odczytaniu aktu o- 
skarżenia, postanow ił spraw ę umorzyć, 
gdyż skarga nie czyniła zadość wymo­
gom praw a: była sformowana bezoso­
bowo przeciw ko redakcji „Robotnika" i 
nic odpow iadała całemu szeregowi wy­
mogów formalnych.

Drugą spraw ą była głośna w swoim 
czasie spraw a posła Helmana. Poseł 
Helmsn skarżył był w swoim czasie 
„Łodzianina" w związku z podaną 
przezeń wiadomością, iż za aferę ce­
glaną był on wykluczony z Rady M-ej- 
skiej.

Sąd Okręgowy w  Łodzi skazał był re ­
daktora Nowakowskiego na 2 tygodnie 
aresztu, jednakże sąd apelacyjny w 
W arszaw ie go uniewinnił, gdyż udowo­
dniono, że istotnie wydalenie posła 
Hełmona z Rady Miejskiej pozostaw ało 
w  ścisłym związku z aferą ceglaną.

Gdy w „Robotniku" pojawiła się na­
stępnie wiadomość, te  poseł Helman 
przeszedł do BB. i kandyduje znowu, 
uczuł się tą wiadomością dotknięty b, 
sekretarz generalny BB., poseł Dola- 
nowski, obecny wiceminister spraw we  
wnetrznych, który wniósł skargę do 
sądu.

Obrona powołała 2 św :aćtków, którzy 
stw ;erdza współpraoownictwo posła Hel 
mana z sanacją.

Wobec niestawiennictwa świadków— 
sprawę odrcczono. Jako obrońca re­
daktora „Robotnika*, w  obu sprawach 
Występował adw. tow. Ludwik Cohn.

IK.

„Vosssche Zeitung"
W e wczorajszym numerze „Robotni­

ka" przy łamaniu sprawozdania z Sej­
mu wyrzucono parę wierszy. Dzięki te­
mu mowa tow. Dubois w ważnym mo­
mencie uległa zniekształceniu. Cały u- 
stęp wyszedł niezrozumiale. Podajemy 
więc go raz jeszcze.

Tow. Dubois, poruszając spraw y ko­
nieczności utw orzenia U niwersytetu U- 
kraińskiego we Lwowie, mówił, że po­
lityka narodowościowa „sanacji" ponio­
sła całkow ite fiasco. Stosunki polsko- 
ukraińskie coraz bardziej się zaogniają, 
zwłaszcza po straceniu Biłasa i Danyły- 
szyna.

Następnie tow. Dubois mówił (cytuje­
my według stenogramu):

„W p raw d z ie  m ów iono, że ś. p. Holówko 
m ia ł być e lem entem  p ośredn iczącym  m ię­
dzy spo łeczeństw em  po lsk im  a  u k ra ińsk im . 
Z agadkow a śm ierć  lego...

Marszalek: P ro szę  p a n a  p o sła  trzy m ać  
®ię tem atu .

Tow. Dubois: o k tó re j o s ta tn io  rew ela c je  
by ły  w n um erze  80 w „Vossische Zeitung", 
a k tó re  z resz tą  do sp o łeczeń stw a  po lsk iego  
d o stać  się n ie m ogły, bo by ły  sk o nfiskow a­
ne...

Marszalek: P a n ie  pośle  p ro szę  p rz em a ­
wiać do  rzeczy, bo o d b io rę  Panu  glos.

Tow. Dubois: wobec tego, że mi n ie  wor- 
° o  m ówić o tem, o g ran iczę  s ię  do  s tw ie r­
d zen ia , że ta m isia pogodzen ia  sp o łeczeń ­
stw a po lskiego z u k ra iń sk im  nie u d a ła  się.
h

0 tem  próby  żadne  n ie by ły  ponow ione i 
dz iś nic n ie zanosi się na to. aby w niosek 
P- Z ahejk iew icza  mógł zo s tać  w jak ik o ł-  
'Vl®k sposób  uchw alony.

Katastrofa okrętowa
W pobliżu wybrzeży islandzkich pod 

^®ykjaw k zderzył się niemiecki paro ­
l e e  tow arow y z islandzkim statk 'em  
^yback m. 9 lud zi z załogi statku rybac

lego utonęło. Resztę u ratow ał s ta tek  
n imnieckL

Igranie z ogniem...?!
Nie omylimy się, gdy liczbę bezrobot­

nych wszelkich zawodów: fizycznych
czy umysłowych, rejestrow anych lub nie, 
przyjmiemy w samej W arszawie na 
40,000. W raz z rodzinam. stanowi to 
przeszło 150,000 osób, nie mających po- 
prostu co do ust włożyć. Dodajmy do 
tego w praw dzie „zatrudn onych", ale 
pobierających płacę, k tó ra  naw et na 
skromne przeżycie miesiąca nie starczy, 
a zobaczymy, że w samej stolicy, w li­
czając i rodziny, znajduje się blisko 
300,000 osób, dla których każdy grosz 
— w  najdosłowniejszym sensie! — o- 
gromną odgrywa rolę i o lem decyduje, 
czy i czem wogóle się pożywić. Co po- 
zatem dzieje się w  kraju, w większych 
zwłaszcza ośrodkach przemysłowych, 
nie potrzebujem y specjalnie opisywać.

W ytw orzyła się sytuacja laka, że wo­
bec wielkiego zubożenia mas, najsłab­
sze naw et drgnienie cen żywności 
wzwyż — a przedew szystkiem  o żyw­
ność dziś idzie — staje się czemś po- 
prostu aż niebezpiecznem!

I pomyśleć, że w tych w arunkach 
chleb coraz bardziej drożeje, czego 
świadkami jesteśmy w W arszaw ie już 
od dwuch tygodni!.™

Mało tego! Bo od pewnego czasu ob­
serwować można — przedewszystkiem  
w pismach sanacyjnych — podejrzane 
manewry giełdziarsko - prasowe, mają­
ce najwidoczniej przygotować opinję na 
dalsze podrożenie mąki i chleba, tego 
podstawowego artykułu, stanowiącego 
dziś dla mas ludzkich ostatnią nieraz u- 
cieczkę przed głodem!...

Oto pisma, jak np. krakow ski „Kurje- 
rek", głoszą, że na naszym „rynku zbo­
żowym" następuje „poprawa sytuacji", 
że ceny zbóż idą w górę, że wpływa na 
to i „interwencyjna polityka Zakładów 
przemysłowo - zbożowych", że należy 
oczekiwać zwyżki dalszej • t. d. i t. p. 
W prawdzie też same pisma zamieściły i 
biuletyn Instytutu Badania Konjunktur 
i Cen o wzrastających coraz bardziej 
zapasach zbóż światowych (wraz z Pol­
ską) i „K urjerek" np. biuletynowi temu 
dąje ty tu ł: „Sytuacja rolnictwa polskie­
go uległa DALSZEMU POGORSZE­
NIU". Ale to  im w cale nie przeszka­
dza, niemal równocześnie, zamieszczać 
zupełnie odmienne wiadomości gieł- 
dziarskie o „poprawie (!) cen zbożo­
wych", przybierającej jakoby „cechy 
trwałości".

Poza zwykłem tuzinkowem reklamiar- 
stwem, łapiącem — jak to prasa „sana­

cyjna" zawsze robi — choćby z pow ie­
trza  różne urojone „poprawy" i „sukce­
sy", mamy tu do czynienia z typową {ak­
torską robotą na rzecz spekulantów 
zbożowych, bogacących się kosztem  i 
wsi i miast..,

! Gdyby istotnie ceny zbóż — ale u 
producentów! —- zaczęły iść w  górę, 
tak, że wieś zarabiałaby na tej zwyżce 
rzeczywiście i bezpośrednio, należałoby 
to ze stanow iska gospodarczego uznać 
za objaw dodatni... Ale wówczas kom ­
peten tne czynniki musiałyby zatroszczyć 
się bardzo poważnie o to, by setkom  
tysięcy dziś przez kryzys zupełnie zde­
klasowanych nędzarzy — niezdolnych 
już absolutnie do pokrycia żadnej zwyż­
ki cen, a mogących już tytko ograniczać 
swe i tak mizerne racje żywnościowe! 
— by tym setkom  tysięcy umożliwić 
bodaj kęs tańszego chleba, choćby do ta ­
kiej akcji — ze względów tylko pań­
stwowych! — dopłacić przyszło!...

! W  rzeczywistości wszakże pogłoski o 
j podwyżce cen zboża na wsi, są kłam­

stwem. Praw dą zaś jest tylko to, że 
wywołane mrozami, a następnie rozto­
pami utrudnienia w dowozie, oczywi- 

j ście zupełnie przejściowo, osłabiły nie­
co podaż zbóż na targach krajowych... 
Tę przem ijającą okoliczność hjeny spe­
kulacyjne, żerujące po targach prow in­
cjonalnych, w  lot zaczęły wyzyski­
wać na swoją korzyść. Że tak jest, to 
zdradzają kom unikaty samej np. w ar­
szawskiej giełdy zbożowej, głoszące 
m. in., że na zwyżkę cen zbóż wpłynęła 

j słaba podaż spowodowana kiepską ko­
munikacją, dalej, że wpływają na to... 
„zbliżające się (!) święta katolickie i ży­
dowskie" (?!!), w reszcie — i to jest już 
najciekawsze! — że „rynki prowincjo­
nalne", to znaczy handlarze zbożowi, 
ceny zbóż już śrubują naw et ponad, 
zwykle najwyższe, notowania giełdy 
warszawskiej!.™

Z powyższego kom unikatu jasno chy­
ba wynika, że z owej „poprawy" wieś 
nie odnosi najmniejszego pożytku, że 
wcale w  niej nie uczestn.czy, jeno, że 
jest ona dziełem spekulantów, z niedo- 
ścignionem spryciarstwem wyzysku­
jących każdą chwilową okazję i każdy, 
najdrobniejszy nawet przypadek, bo 
nawet i ,.święta" wszelakich wyznań.

A le z tego wcale nie wynika, by na­
sze czynniki miarodajne miały tak po­
chopnie i nieoględnie zatwierdzać pod­
wyższone cenniki mąki czy chleba w o- 
bliczu tej nędzy ludzkiej, która — jak

Czumom dobrze się wiedzie!
„Naprzód" donosi pod powyższym 

tytułem :
Przed trybunałem  sądu okr. karnego 

w Krakowie, toczyła się w dalszym 
ciągu przerw ana z końcem ub. roku 
rozprawa przeciw Andrzejowi Czumie, 
działaczowi BB., oskarżonemu o to, że 
dnia 24 czerwca 1932 r. w Szczakowej, 
uderzył w głowę ś. p. Karola Pocztow­
skiego, powodując jego upadek na po­
sadzkę betonową, skutkiem czego Pocz 
towski w dwa dni później zmarł.

Akt oskarżenia zarzuca Czumie, że, 
mając osobistą nienawiść do Franciszka 
Mendyka, gdy ten go czynnie zn ewa- 
żył, spotkawszy go krytycznego dnia w 
bufecie kolejowym w Szczakowie, przy­
pomniał sobie zniewagę i podszedłszy 
do Mendyka, zapytał go temi słowy: 
„czy i dzisiaj mnie też nabijesz?1' Na 
to Mendyk odpow edział, że tego juz 
nie uczyni i począł się usprawiedliwiać, 
mówiąc, iż do tego namówił go stojący 
obok Pocztowski. W ówczas Czuma pod 
szedł do Pocztowskiego. chwycił go na­
gle pod gardło i zawołał: „dlaczego na­
mów łeś M endyka do bicia mnie po 
tw arzy?" Pocztowski począł się uspra­
wiedliwiać, że to  jest nieprawdą. W te­

dy Czuma uderzył Pocztowskiego pię­
ścią w głowę, a równocześnie puścił rę­
kę, którą trzymał Pocztowskiego pod 
gardło. Pocztowski zatoczył się na ga­
blotkę i całym ciężarem zwalił się na 
posadzkę — śmierć nastąpiła w dwa 
dni po wypadku.

Na rozpraw ie przesłuchano świadków 
Klimczaka, Romańskiego, Szczerbiń- 
skiego, Tkaczyka i Szuberta, którzy ze­
znali obciążająco dla Czumy. Po pauzie 
przesłuchano Lipeck ego i M endyka Ci 
świadkowie przedstawili zajście, zaś 
świadkowie powołani przez obronę, a 
to: Dyląg, Dylągowa, Piątek, Stein i 
Cendrowski, jako przyjaciele poi tyczni 
oskarżonego przedstawili Czumę, jako 
ofiarę „przeciwnego obozu".

Po przemówieniu prok dr. Staw ar- 
skiego, który żądał ukarania Czumy za 
c:ęik ie uszkodzenie c ała fart. 230 § 2 
kk.) bez zawieszenia, zabrał głos adw. 
dr. Rolanowski imieniem rodziny zabi­
tego, a w końcu adw. dr. Ryc.hlewsk: 
im en:em oskarżonego. Trybuna’ no na- 
radz:e skazał Andrzeja Czumę (art. 230
§ 2 kk.) na 1 rok więzienia, umorzone­
go amnestją do 6 miesięcy, a tę karę 
zawiesił na 3 lata.

świadczy statystyka — nawet chleba 
spożywa już coraz mniej!

Zatwierdzanie zwyżki cen chleba np. 
w W arszawie było tembardziej przed­
wczesne, że przecież kolej dość znacz­
nie obniżyła taryfy dla przewozu zbóż, 
k tó ra  to obniżka, chwilową zwyżkę cen 
zboża choćby przez handlarzy winna w 
zupełności skompensować! Przypusz­
czamy bowiem, że ulgi w opłatach p rze­
wozowych, wprowadzono chyba nie na 
to, by tylko spekulanci mieli na nich za­
rabiać!

A pozatem, co robią sławetne Zakła­
dy przemysłowo - zbożowe i czem się 
właściwie trudnią?! Czy rola ich pole­
gać ma na tem, by na wyścigi z handla­
rzami uprawiać spekulację zbożową, ku 
szkodzie wsi i miast?!...

W ięc może w ładze zechcą bliżej zain­
teresować się sprawą cen zboża i nie 
pozwolą na to, by jakaś chwilowa spe- 

j kulacyjna zw yżka służyć m ała zaraz za 
pretekst do śrubowania cen mąki i chle­
ba, których później — naw et gdy zboże 
tanieje — paskarze zniżać nie chcą...

Ale ponadto i z cenami mięsa rozpo­
czynają się w W arszaw ie jakieś „mane­
w ry", na k tó re  winny władze zgóry 
zwrócić uwagę. Oto po dzielnicach za­
mieszkałych przez ludność pracującą, 
ceny mięsa — niższe nieco od cen w 
śródmieściu — zaczęły w  ostatnich 
dniach podnosić się, a na pytanie „dla­
czego", sprzedający zwalają winę na 
hurtowników, którzy podobno tw ier­
dzą, że mięso drożeje... z powodu „eks­
portu"?!...

Czy należy zkolei oczekiwać... „za­
twierdzenia" nowych, podwyższonych 
cenników mięsa i tłuszczów?!...

Po ostatniej, niczem nie uzasadnionej 
zwyżce cen chleba, każdy jednak nowy 
m anew r spekulantów  żywnościowych 
byłby zuchwałą, wprost zbrodniczą ma- 

; chinacją, podkopującą wręcz interes i 
j bezpieczeństwo publiczne!...
1 Każde bowiem podrożenie żywności, 
i w obecnych, zupełnie już wyjątkowych 
i w arunkach, byłoby niczem innem, jak 
j  tylko zmuszaniem zbiedniałych mas 
; ludzkich do dalszego ograniczania spo­

życia, a więc narażaniem ludzi wprost 
już na głód, który, jak wiadomo, złym 
jest doradcą.™

Spodziewamy się zatem , że przeciw 
wszelkiego rodzaju spekulacji żywno­
ściowej czynniki powołane wystąpią z 
nieubłaganą surowością.

w*

Uśmiechnięty Czuma odbierał „ser­
deczne" gratulacje od swoich „przyja- 
c ół politycznych".

Po zabitym przez Czumę Pocztow- 
skim wdowa z dziećmi pozostają w 
skranej nędzy. Sąd przyznał jej tylko 
odszkodowanie za koszta pogrzebu, zaś 
kwestję renty odrzuciŁ

Roczn ca
D zisiaj up ływ a 21-a rocznica po­

gromu w Kijowie.
Rozpraw iano się wówczas za po­

średnictw em  band chuligańskich z re­
w olucyjnym i robotnikam i Padaly tru­
py,  *fłietylko m ężczyzn , ale również 
kobiet i dzieci. W szystko  odbywało się 
bezkarnie, albowiem w w ypadku od­
d a w a n a  pr zychw ytanych na gorącym  
u czynku  zbirów w  ręce policji, ta o- 
statnia zadaw ała pytanie:

—  Do ja k ie j partji oskarżony nale- 
ży?

G dy ośw iadczył, że do  ,,M ichała  
Archanioła . '*  (znana organizacja po­
gromowa), wówczas prow adzący  
śledztw o polecał spraw dzić, c zy  na­
leży, a je że li był to rzeczyw iście czło­
nek „Michała Archanioła'', to... pusz- 

’ czcno go na wolność.

Roosevelt obejmuje rządy
Oświadczenie n ow eg o  Prezydenta

P re z y d en t R oosevelt z ło ży ł w czoraj n a ­
s tę p u ją c e  ośw iad czen ie :

Po konferencji z sekretarzem  stanu 
Stśmsonem, odbytej dnia 20 b. m. w 
W aszyngtonie, am basador francusk* od 
wiedzil mnie we w torek w Nowym J o r ­
ku.

Omówiliśmy w sposób nieof cjalny 
wszystkie kwestie, dotyczące współ­
pracy francusko - am erykańskiej w za­
gadnieniach światowych.

Kwestie te obejmują oczywiście rów 
nież spraw ę światowej konferencji go- 
spcoarczej i długów m ędzyrządowych. 
Rozmowy te będą prow adzone w dal­
szym ciągu, a nowy sek re tarz  stanu,

k tóry  będz e niebawem  mianowany. —• 1 
zetknie się oczywiście z am basadorem  
francuskim  Claudeicm.

NOMINACJE,
Prezydent Roosevelt ogłosił trzy ! 

p ierw sze i najważniejsze nom nacje 
czk-nków swego rządu, a mianowic e: 
sekre ta rza  stanu, skarbu i m arynarni.

S ek re ta rzem  s-tanu zo stan ie  sen  Cordell 
Hull, liczący la t 61. znany p raw n ik  i sędzia 
Do 1931 r  w ie lok ro tny  i d łu g o le tn i członek 
izby rep rezen tan tó w , zaś od ro k u  1931 se ­
n a to r . J e s t  on  zw olennik iem  obniżen ia  t a ­
ry f  celnych.

S e k re ta rze m  sk a rb u  z o s ta je  zn an y  p a r la ­

m en ta rzy sta  W illiam  Woodin, liczący lat 
64. J e s t  on prezesem  zarząd u  w ielkiei fa ­
bryki w agonów  i lokom otyw  o raz  jednym  
z dy rek to ró w  F e d e ra l R eserve B ank.

S ek re ta rzem  m ary n a rk i zo sta je  zDany se ­
n a to r K lau d iu sz  Swanson, liczący la t 70, 
k tó ry  iako  n a js ta rsz y  sen a to r d em o k ra ty cz ­
ny w ysuw any by ł na p rezesa  kom isji sp raw  
zagran icznych  zam iast sen . B«rah.

Sw anson jest jednym  z n a jw y b itn ie jszych  
p a rlam en ta rzy stó w  p a r tj i  dem o k ra ty czn ej.

Od ro k u  1910 należy  do  sen a tu . K ilk ak ro t 
nie był sp raw ozdaw cą  b u dżetu  m ary n a rk i.

W  ro k u  ubiegłym  b ra ł u d z ia ł w k o n fe ren  
cji rozb ro jen io w ej w G enew ie, jak o  jed en  
z  de leg ató w  A m eryki.

Przegląd prasy
MEGALOMANJA.

„G azeta W arszaw ska" cierpi na me­
galomanię. A uwiąd starczy przytępił 
jej zmysł orjentacyjny. We w rażeń ach 
z posiedzenia Sejmu, na którym roz­
patryw ana była ustawa, o zn esieniu 
autonomji uniwersyteckiej pisze „Cię­
żar walki spadł niemal wyłącznie na 
klub Narodowy". A dalej „na lewicy 
były znaczne luki". — Organ endecki 
chciałby uchodzić w oczach spoleczeń- 
s wa za jedynego obrońcę autonomji u- 
n w ersyteckiej i dla udowodnienia tej 
fałszywej tezy popełnia powiedzmy de­
likatnie nieścisłości.

Jeśli chodzi o PPS. — to z ram ienia 
tego klubu nasi tow arzysze zabierali 
13 razy głos w spraw  ę uniw ersytec­
kiej. K 'łka razy obcięto naszych mów­
ców, gilotynując dyskusję. Posłowie en­
deccy, jako przedstaw iciele większego 
klubu, zawsze otrzymują pierwsi głos 
i dlatego ich nie obcinano. Zresztą 13 
przem ów eó  — to  chyba wystarczy. — 
Przy głosowaniu byłi wszyscy nasi po­
słowie z wyjątkiem  3 chorych.

A już jeśli nie złośliwością — (o tyl­
ko przytępieniem  tłum aczyć sobie mo­
żna iospiracie „Gazety Warszawskiej", 
jakoby min. Jędrzejewicz w swem prze­
mówieniu przyjaźnie się zw racał do na­
szego klubu. Każdy, k to  słyszał ton i 
sens tego przem ówienia — rozum :ał, 
że w słowach p. m inistra: „Cała moja 
sympatja po stronie panów " —  tkw ;ć 
m ia'a, zresztą w ąftdw ej w artości iro­
nia w stosunku do PPS

Ale ciężkomyślaca „Gazeta Warsz." 
tego nie zrozumiała.

BRZYDKI POSTĘPEK.
Endecja gniewa się, że na terenie 

uniw ersytetów  żywą działalność prze­
ciwko zamachowi na autonomię i p rze­
ciw wygórowanym opłatom  prow aozą 
nasi towarzysze z Z. N. M. S. Chciel by 
aby uniw ersytet był wyłączną domeną 
wpływów obwiepolskich, A tymczasem 
m łodzież akadem icka przyjaźnie reagu 
je na w ystąpienia akadem  ków  soc'ali- 
stów. Endecy by temu przeszkodrić, 
posuwają się do obrzydliwej denuncja­
cji - oszczerstwa. Towarzyszy naszych 
stale nazywają komunistami.

O wczorajszych zajściach na uniwer­
sytecie „Gazeta Warszawska" pisze: 

„Wzburzeni* młodzieży usiłowała wy­
korzystać grupa komunistów, którzy jed­
nak otrzymali należytą odprawę. Jednego 
z najgłośniej gardłujących komunistów, 
dotkliwie obito".
„Sanacyjne" m etody pałkarskie znaj­

dują wiernych naśladowm ków w śró ie n  
deckiei młodzieży.

Pozatem „Gazeta Warszawska do­
nosi, że woźn uniw ersyteccy przytrzy­
mali i z polecenia rek to ra  Ujejskiego 
wydali w ręce policji „jakiegoś ag ta- 
tora komunistycznego, który nie był
studentem ".

Woźni nie są do tego, by spełniali ro ­
ję agentów.

Powtórzyła się przvkra historia. iaka 
wydarzyła się we Lwovrie, gdz e rek to r 
ks- G erstm an w ydał kilku studentów  
komunistów policji.

UZUPEŁNIENIE.
W onegtfajszym „Przeglądzie Prasy** 

przy składaniu opuszczono nazwę pi­
sma w którym  dr. Czarnocki rozwija 
swe cudowne rady na tem at, jak to mo­
żna wyżywić się za 50 groszy dz eun e. 
Pismem tem jest nieoceniony „Kurjer 
Poranny". Organ sanacvjnv temi bred­
niami oczywiście chce ludziom zaw ró­
cić w g łow ę — Za 50 gr. dz ennie mo­
żna żyć! Czegóż chcecie od sanacyj­
nych rządów ? S-ek.

Zajścia na Uniwersytecie
Grupa akadem ików z pod znaku „Ży­

cie" proklam ow ała pa dzień wczoraj­
szy strajk protestacyjny przeciwko za­
machowi na autonomję wyższych uczel- 
ni.

W obec proklam ow ana strajku zmobl 
lizow 3«ne zostały wczoraj tia uniwersy- 
tec e bojówki O. W. P., k tóre usiłowa­
ły prowokować aw antury antysem ickie

Do strajku wczorajszego przyłączyli się 
akadem icy ze sjonistycznej organizacji 
żydowskiej.

BIU R O  PO ŚR E D N IC T W A  PRA CY K O ­
ŁA M EDY KÓW  ST O W A R Z Y SZE N IA  SA­
M O PO M O C O W EG O  STU D  M ED U. W. 
d o sta rcza  bezzw łoczn ie  na w ezw anie telefo­
niczne w ykw alifikow anych  pracow ników  na 
p osady  lek arzy , felczerów , p ie lęgn iarzy  o- 
ra z  k o rep e to ró w  z długo-letm ą p rak ty k ą .

B iu ro  P o średn ic tw a P racy  K oła M e­
dyków  S to w arzy szen ia  Sam opom oco­
wego S tu d  M ed U. W W arszaw a. 
C ha łu b iń sk ieg o  5. T el. 9-89-86 ca ły  

dzień.
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„Sanacyjna" większość sejmowa uchwaliła
ustawę akademicką
Dokończenie wczorajszego sprawozdania

Po odrzuceniu wniosku p-os. St. Strońskie- 
go m arszałek oznajm ił, że po 70 przem ówie­
niach dyskusja została wyczerpana.

K rótko przem ówił referent pos. Czarna, 
poczem przystąpiono do głosowania. Nie­
które głosowania na żądanie opozycyjnych 
klubów odbyły się imiennie.

W szystk ie  popraw ki opozycji zosta ły  od­
rzucone.

Im iennie też głosowano nad całością u s ta ­
wy. Za ustaw ą głosowało 211 posłów, prze­
ciw 110. Ustawę przyjęto w trzeciem czy­
taniu . Na ław ach opozycji rozległy się 
okrzyki „hańba".

P rzed przystąpieniem  3o  trzeciego czy ta­
n ia  zabrał głos pos. Stroński d la odparcia 
zarzutów  m inistra, deklarao ję  w imieniu 
Klubu Ludowego odczytał pos Pac, wresz- 
oie pos. tow. Zygm unt P iotrow ski odczytał 
następujące oświadczenie ZPPS.

OŚWIADCZENIE ZPPS. DO III-GO 
CZYTANIA

O św iadczam y się i g łosujem y p rzeciw  
■ustawie. U staw a ta  daje w ręce  rządu  
d y k ta to rsk ieg o  jeszcze jecfno narzędzie  
ucisku, n arzęd zie  policyjne w obec w yż­
szych uczelni, n iszcząc sam orząd w  tej 
o sta tn ie j o sto i w olności na polu nauk i 
i nauczan ia .

U staw a up arty jn ia  szkoln ic tw o w yż­
sze po uparty jn ien iu  sądów , ub ezp ie­
czeń spo łecznych i sam orządu  te ry to ­
rialnego. W prow adza  now e podstaw y  
do rozkw  tu  pro tekcjonizm u.

S tw ierdzam y  w reszcie, że n iniejsza 
u s ta w a  jest p rz e ;aw em  zasady  te ro ru  
w obec w szystk ich  k tó rzy  n 'e  są w BB., 
podn iesionego  do d o k try n y  rządzen ia . 
B ędziem y n ad a l w alczyli w szędzie o

isto tną  n iezależność o św ia ty  polskiej, o 
udostępn ien ie  szkoły dzieciom  najszer­
szych w arstw  pracujących.

Również w trzeciem  czytaniu odrzu­
cono w szystkie poprawki opozycji i u- 
staw ę przyjęto w iększością głosów  BB.

O term inie następnego  p o sa d z e n ia  
posłow ie zostaną pow iadom ieni

M ANIFESTACJA LEGJONU MŁO­
DYCH

W yjeżdżającem u z Seimu ministrowi J ę ­
drzej o wieżowi grupa studentów  sanacyjnych 
urządziła spontaniczną m anifestację, wzno­
sząc okrzyki „Niech żyje"!

W edług innych źródeł m anifestacja była 
nie spontaniczna, lecz żywiołowa, ponieważ 
wykonawcy się pomylili.

Przed wyborami
w  N i e m c z e c h

Nuchim Altman

Sady doraźne i zaostrzenie cenzury
w  R u m u n j i

W IEDEŃ, 21 lutego (ATE). Z B uka­
resz tu  donoszą, że pod obrady  p a r la ­
m en tu  rum uńskiego w płynął p ro jek t u- 
staw y, na zasadz e k tó rej szereg  wy­
k roczeń  o rzeciw ko pokojow i w ew n ętrz ­
nem u i bezp ieczeństw u  p ań stw a p o d le­
gać będzie sądom  doraźnym . M ędzy  
innem i w try b ie  doraźnym  ro z p a try ­
w ane być m ają sp raw y  o udział w  orga 
nizacjach te ro rystycznych , n iedozw olo­
ne opub likow an ie  poufnych dokum en­
tów  dyplom atycznych, udz ia ł w z a k a ­
zanych dem onstrac jach  i zgrom adzę- j

Okropny wybuch
SZA N G H A J, 21 lutego (PAT). W  tu- I n as tęp n ie  drugą eksplozję. C ały  budy-

BERLIN, 21 lutego (PAT). Dziś kom i­
sa rz  w yborczy Rzeszy za tw ie rd z ił o s ta ­
teczn ie  8 list kandydatów  na posłów *  
do R eichstagu. L isty  zgłoś ły stro n n ic­
tw a następu jące : h itlerow cy, Socjalno- 
d em o k ra ty czn a  partja  N iem iec, kom uni­
ści, cen trum , b aw a rsk a  p artja  ludow a, 
czarno  - b iało  - czerw ony fron t w alki 
(n iem iecko-narodow i, S tahlhelm  i g rupa 
P apena), u m iarkow ana p raw ica  (ludow ­

cy, chrześć.-socjalny ruch ew engielioki, 
p a rtja  ch łopska  i hannow erczycy) i w re  
szcie L andbund w irtem bersk i.

R ów nocześnie kom isarz w yborczy  d la  
P ru s za tw ie rd z ił 7 list w yborczych do 
seju pruskiego. L isty  zgłosiły  te  sam e 
stronn ic tw a z obszaru  Prus. P ozatem  z 
w łasną lis tą  nr. 16 w ystępuje m niejszość 
n a ro d o w a w  N iem ozech.

Za przykładem Bawarii

niach, podburzan ie  i udzia ł w ro zru ­
chach, udział w budow aniu  b ark ad  na 
ulicach, gw ałt w obec organów  urzędo ­
wych i t. p. P ozatem  u sta w a  zaw iera  
zakaz noszenia niedozw olonych p rzez  
państw o  m undurów  i odznaczeń. Jed n o  
cześnie rząd  zam  erza  w nieść w k ró tce  
p ro jek t now ej ustaw y  p rasow ej, k tó re  
gw aran tu jąc  b ezw zg lęd n e  w olność p ra  
sy (?!) u sta li jednak  osobistą  odpow ie­
dzialność dzienn ikarzy  za treść  w iado ­
m ości i a rty k u łó w  prasow ych.

BERLIN, 21 lutego (PA T). Pomiędzy 
rządem  Rzeszy i rządem oadeóskim wy­
buchł konflikt prasowy, analogiczny do kon­
fliktu z Ba war ją. M inister spraw  wewnętrz­
nych Rzeszy Frick zwrócił się do badeó- 
©kiego m inisterjum  spraw  wewnętrznych z 
żądaniem  zawieszenia na osiem dni wycho­

dzącego w Karlsruhe dziennika „Badischer 
B eobachter * za ogłoszenie artykułu  o mo­
wie rad j owej H itlera . Bodeński m inister 
spraw w ewnętrznych zadanie to odrzucił, 
zw racając się przytem o rozstrzygnięcie 
kwestji do T rybunału Stanu.

Walki w prowincji Dżehol
LONDYN, 21 lu tego (ATE). Z P e k i­

nu donoszą, iiż japońska flotylla p o w ie­
trzn a  zbom bardow ała  dz.ś m iasta  Kailu 
i Hsiawa w  prow incji D żehol. Z tego 
sam ego źró d ła  donoszą, że oddziałom  
chińskim  udało  się w ysadzić w pow ie­
trze  w ażny pod w zględem  stra teg ic z ­

nym most kolejow y w Hsi-Lu-Tnn oraz 
zdobyć z powrotem  m iasto Kinczan. 
W ojska japeńsk e, operujące na tym od­
cinku zosta ły  rzekom o zm uszone do 
odwrotu, przyczem  Japończycy stracić 
m ieli w  zabitych i rannych około 500 
żołnierzy.

tejszej fabryce w yrobów  gum owych na­
stąp iła  eksp lozja, sku tk iem  k tó rej 81 
osób poniosło śmierć, 50 zostało ciężko  
ranionych, 70 zaś lżej, co do 10 osób  
brak jest w iadom ości. P ierw sza ek sp lo ­
zja spow odow ała  pożar, k tó ry  w yw ołał

nek  fabryczny  w raz z m aszynam i uległ 
zniszczeniu. Ściany i m ury w ylec ia ły  w  
pow ietrze.

P rzyczyna k a ta s tro fy  n ie zo s ta ła  do ­
tychczas usta lona .

Wojna kolumbijsko-peruwlańska

Jeszcze jedna eksplozja
D nia 21 b. m. zm arł w W arszaw ie członek 

Stow. Byłych Więźniów politycznych, Nu­
chim Altm an, z zawodu blacharz, la t 48. 
N ależał do żydowskiej sekcji PPS. A resz­
tow any był 2 razy: w lipou 1905 r. i w paź­
dzierniku 1907 r., poczem zesłano go na 
3 la ta  do K raju Narymskiego na Syberji.

Pogrzeb odbędzie się w środę ze szpitala 
żydowskiego na Czystem o godz. 2-ej pp.

Zarząd Koła W arsz. Stow. B W. P. wzy­
wa swoich członków do wzięcia udziału w 
pogrzebie.

Cześć jego pamięci!

BERLIN, 21 lutego (PAT). W Velten w 
M archji bandeburskiej w ydarzyła się w fa­
bryce chemicznej dr. H ansa Sachsse nowa 
eksplozja, której ofiarą pad ło  5 osób cięż­
ko rannych. Wybuch nastąp ił podczas ro z ­

m ontowania jednej z m aszyn do przem iału 
m ateriałów  łatwopalnych. Pokryw a kotła 
w yleciała nagle z wielkim hukiem w powie­
trze. Z kotła w ystrzelił słup ognia, wznie­
cając pożar w zabudowaniach fabrycznych.

PARYŻ, 21 lutego (PAT). Wczoraj ! 
w  południe poseł kolumbijski w Peru 
opuścił sam olotem  stolicę peruwjańską 
L imę.

PARYŻ, 21 lutego (PAT). W czoraj 
wojska peruwiańskie zaatakow ały ko- , 
ktmbijskie koszary w ojskow e na w yspie I 
Chavaco, położonej w  górnym biegu

rzeeki Putumayo. W ojska kolumbijskie 
odparły atak, przyczem  zestrzelono je­
den sam olot peruwiański. Przewicfuią, 
że na całej rzece Putumayo w yw iążą  
się  n’ebawem  w alki na w  elką skalę  
m iędzy wojskami peruwiańskiem i a ko­
lumbijskiemu.

Sprawa broni faszystowskiej
w  I z b ie  G m in
W iochy się wycofują

KAROL IRZYKOWSKI

BEtlAMINEK
RZECZ O BOYU - ŻELEŃSKIM.

W ARSZAW A -  1933 R. 
Nakładem  Księgarni F. H oesicka.

LONDYN, 21 lutego (PAT). L ead er j 
P a rtji P racy  Lansbury zw rócił się dzi­
siaj w  Izb ie G m in z zapy tań  em pod 
adresem  rządu, ozy sp raw a h irtenberg - 
sk a  zo s ta ła  za ła tw iona M in ister sp raw  ' 
zagran icznych  John  Simon w odpow ie- j 
dzi ośw iadczył, iż w czoraj odw iedź ł go ' 
w  tej sp raw ie  am basado r w łoski, oznaj­
mi ając, iż rząd  w łosk i jest gotów  do 
p rzy jęcia  broni, w ysianej do A ustrji 
„d la n ap raw y" . A m basador zaznaczył, 
iż oczyw iśc e broń zosta łaby  zw rócona 
do W łoch po w ykonaniu  um ow y doty-

Bieg ślepych zawodników

czącej „napraw y". A m basado r w łoski, 
d o d a ł Jo h n  Simon poinform ow ał go, iż 
część broni w ysłanej do H iirtenberga 
już zos ta ła  odesłana do  W łoch, pozo­
s ta ła  ilość będz e zw rócona następn ie , j 
a dow odem  zw rotu  będą zaśw iadczen ia  : 
w ydane przez kom orę celną austrjacką. 
Rząd ang elski — zakończył Simon — 
m a nadzieję, iż sp raw ę będzie m ożna 
u w ażać za zam kn ię tą  p rzez ogólne 
! izy jęcie p rzedstaw ionych  przez am ba­
sad o ra  w łoskiego propozycyj.

:: •

W L ondynie odbył się w tych d n  ach 
oryginalny wyścig ślepych na p rze s trze ­
ni 9 mil angielskich  K ażdy zaw odnik

biegał wraz z przewodnikiem  (bez nu­
merka).

Życiorys własny przestępcy
W  epoce rozw in ię tego  nad m iarę pa- 

m ię tn ik a rs tw a  u k a z a ła  się w  tej dzie­
dzinie k s ią żk a  bardzo  in te resu jąca  i po 
siada jąca  n iepospo lite  znaczęm e dla 
s tud jów  socjologicznych i krym inologicz 
nych.

O to m łody  ab so lw en t filozofji U ni­
w e rsy te tu  P oznańskiego , S tan is ław  K o­
w alski o d kry ł przy  sposobności w y k ła ­
dów, w  szkole w .ęziennej w  R aw iczu, 
p rzestęp cę , w ykazu jącego  duże zdolno­
ści lite rack ie .

Z a nam ow ą sw ego nauczycie la  trzy ­
dz iesto le tn i w ięzień  n ap isa ł pam iętn  ki, 
k tó rym  dał ty tu ł „Życiorys własny  
przestępcy" (W yd. P oznań  1933 r. nakł. 
Tow. O piek, nad  W ięźniem  w  Raw iczu) 
N azw isko au to ra  kryje się pod k ryp to - 
m zm em  —  Hike - Nachalnik. Hike —  
znaczy złodziej m iędzynarodow ej klasy, 
Nachalnik —  odw ażny, śm iały.

H ike pochodzi z bogatej, m ieszczań­
sk ie j rodźm y żydow skiej. O jciec był 
kupcem , m a tk a  w yw odziła się z rab i­
nów . D latego też m arzen iem  m atk i by­
ło, aby  syn zo s ta ł rab inem  K arje ra  ra- 
b inacka uchodzi w pew nych sferach ży 
dow sk ch za najgodniejszą, gdyż staw ia  
cz ło w iek a  na p ed esta le  g łębok ej w ie­
dzy talm udycznej, zbliża Co Boga, za ­
p ew n ia  popularność i dzięki tem u  usu­
w a trosk i m aterja lne. M a tk a  zatem  
chc ia ła  najlepiei, ale ojciec znał syna 
lep  ej i p rag n ą ł go raczej w ykszta łc ić  
w p rak tycznym  zaw odz e. D zięki p rzy ­
pad k o w i, zręczn ie urządzonem u przez

m atkę, zw yciężyła jej w ola H ike, ch ło­
p ak  o żywym tem peram enc ie  i w iel- 
k iem  poczuciu i po trzeb ie  k o n tak tu  z 
o taczającą  go rzeczyw is to ść  ą, został 
zam knięty  w ciasnych i brudnych, ciem  
nych i ponurych  m urach  chederów  i 
jeszyw etów .

Znam y w ychow anie szkó ł religijnych 
i w iem y jak osiąga się tam  rezu lta ty . 
A lbo organizm  w ytrzym a to rtu ry  asce- 
zy i doszedłszy  do stanu  bezw ładu  fi­
zycznego p łon ie nazaw sze w um ysłowej 
abstrakcji, albo czynniki fizyczne w ez­
mą górę i sk łon ią  jednostkę  do buntu , 
k tó ry  najczęśc ej kończy się d ek a d en ­
cją m oralną, silnie zab arw io n ą  n iena- 
w ś c ią  do w szystk iego, co św ięte. Do 
tej drugiej kategorji należy H ike.

Z ain teresow an i a i p o trze b y  H ikego 
nie m ogły zm ieścić się w ram ach  c ia ­
snej spekulacji ta lm udycznej, a jednak  
zosta ły  gw ałtem  tam  w tłoczone. I tu 
tkw i p ierw sza odpow iedź n a  py tan ie, 
dlaczego H ike został p rzestęp cą . H ike 
nie jest o fiarą  ustro ju  społecznego, — 
gdyż w ychow ał się w  środow isku  do- 
sta tn iem  i mógł prow adzić  życie spoko) 
ne: H ike nie jest dziedzicznie obciążo­
ny, gdyż po tem u n iem a żadnych d a ­
nych, H ke zo s ta ł ty lko p o sta w  ony we 
w czesnej m łodości na fałszyw ym  to- 
rze, po k tó rym  przez pew ien czas szed ł 
siłą bezw ładności a k iedy  chcia ł rozpo­
cząć odw rót, i p rzerzucić  się na w łaśc i­
w ą drogę — było iuż zapóźno.

Z ak łam any  p u ry tan izm  jeszyw etów

stw arza  dla bardziej żyw ych c h a ra k te ­
rów  d o sta teczn  e w iele pokus i sposob 
ności do w yłam ania się z pod' u ltra -su - 
row ego regulam inu. To p ie rw sza  p ra k ­
tyczna n a u k a  o p rzestęp s tw ie , — to 
p erw szy  w yłom  w usta lonej bigoteryj- 
nie opinii m oralnej zak ład u  religijnego, 
po k tórym  dalsze w yłom y we w łaściw ej 
op nji będą już ty lko  naśladow aniem , a 
nie zasadniczem  przedsięw zięciem .

H ike w yszedł z jeszyw etu  ju.ż jako 
p rzestęp ca . Zdrow e sk łonności ch łopca 
zosta ły  zniszczone p rzez  n ieodpow ied­
nie w ychow anie. H ike w rócił z k ra in y  
ascezy  do życia codz ennego z w iel- 
k iem  w praw dzie za in te resow an iem  dila 
o toczeń  a, ale n iezdolny  do intensyw nej 
p rac y  fizycznej, gdyż przyw ykł do ja­
łow ej sp ek u lac ji m yślowej, u legającej 
ła tw o  pokusom  w ygodnego życia i k o ­
bietom , gdyż to  było w łaśn ie  w  jeszy- 
w ec e rak a zan e  i znane w yłącznie ja ­
ko k rad z io n y  owoc. Pow olności w obec 
k o b ie t H ike n iesłuszn ie przyp suje ca ­
łą  w inę i tern tłóm aczy  w szystk ie p rze­
stępstw a. K ob iety  jednak  były  ty lko og­
n iw em  łańcucha, zaw ieszonego  jednym  
końcem  w  jeszyw ecie a drugim  w  wię­
zieniu. R eszty  d o konało  fałszyw e r.a- 
s ta w  enie opinji i w ojna.

O pinja w y ty k a  H ikego  palcem  i zw ra 
ca głośno uw agę, k iedy  is tn ia ły  jes.z- 
cze pew ne, choć słabe, m ożliwości un i­
kn ięc ia  drogi p rzestęps tw a. T a sam a 
opinja później o tw arc ie  k rad ła  i p ro ­
s ty tu o w a ła  się. P raw dopodobn ie  czy­
n iła  to  i w tedy , k ied y  w y ty k a ła  palcem  
H ikego, a le  ro b iła  to  zręczn ie z zacho ­
w aniem  pozorów , up raw nia jących  do

m oralizow ania.
O wojn e pisze H ike:
„W idzisz mój bracie , m ów ił pow ażnie 

paser, gryząc p rzy tem  m em iłosiern ie 
sw oją brodę, co innego było daw niej, a 
co innego jest dziś. P rzed  w ojną tego, 
co dla zdobycia p ien iędzy  zab iłby  kogoś, 
spaliłbym  żyw cem , a  dziś.. W ojna p o ­
k az a ła  nam , że zniszczyć życie ludzkie 
to  to  samo, jak  zab ić k u rę  albo zająca. 
N ie rob i to  już w cale w rażen ia . M iałem  
sposobność p a rę  razy  p rze k ra d ać  się 
p rzez  fron t rosyjsko - niem iecki, cho­
dząc po trupach , jak  po kam ieniach  i nic 
z tego sobie nie robiłem . T eraz  ty  po ­
myśl; śm ierć tych ludzi nie dała  zabój­
com ani grosza zysku, a jean ak  zabijali 
jeden  drugiego. A  w y przynajm niej, 
gdyby do tego doszło, zrobic ie  to dla 
w łasnej obrony. No i dla zdobycia tych 
p ien iędzy".

O to „w ychow aw cze" w alo ry  wojny. 
H ike jednak  nie zabijał, u n ik a ł „m okrej 
roboty".

H  k e  był złodziejem  i w łam yw aczem . 
Zaw ód swój w ykonyw ał z precyzją, ale 
bez p rzekonan ia . P rzed  popełn ien iem  
p rze s tęp s tw a  dostaw ał a tak ó w  fobji, po 
p rze s tęp s tw ie  u legał w yrzutom  sum ie­
n ia i b rzydził się sobą samym. K radł, bo 
był to  jedyny sposób zdobycia środków  
do w ygodnego życia. A le ' to  życie m e 
daw ało  mu zadow olenia. W łaściw ie 
pociągał go ciągle spokojny, m ieszczań­
ski try b  życia. A le p rzeszło ść  i obaw a 
p rzed  opinją zam ykały  drogą p o w ro t­
ną. H ike to  typ  n ieu rasten  k a — p rz e ­
s tępcy  zw iązanego pochodzeniem  i ideo­

w o z burżuazyjnem  środow iskiem .
W yrzuty  sum ien ia H ike ła tw o  uspa­

ka ja ł p rzy  pom ocy form uł filozoficznych, 
naby tych  w  jeszyw ecie. P oby t w  tym  
„zak ładz ie  naukow ym ", mim o całej nie 
chęci do nauki, pozostaw ił n a  um ysło- 
w ości H ikego n ie z a ta r te  ślady.

K oniec łańcucha życia p rzestępczego  
H ikego zaw isł w w ięzieniu . P rzechodzi 
my do najp iękniejszych, ale i najtrag icz­
niejszych stron  pam iętn ika . K siążkę bo­
wiem  m ożna podzielić n a  dw ie części, 
ta k  jak i życie H ikego —  n a  pam ię tn ik  
z w olności i na pam ię tn ik  z w ięzienia. 
P am ię tn ik  z w olności zaw iera  em ocjo­
nujące opisy w łam ań i k radz ieży  o raz 
d rastyczne szczegóły stosunków  z roz- 
m aitem i p rzy jació łkam i H ikego. P rzy  
czy tan iu  nie mogłem  oprzeć się w ra że ­
niu, że dużo w  tej części sensacji i fan ­
tazji. N atom iast ustępy  pośw ięcone n ie ­
doli w ięziennej, szykanom  i to rtu rom , 
spraw ianym  przez „p o rząd ek "  w ięz ien ­
ny, tę sknocie  za w olnością są p rze jm u­
jące i tchną  praw dziw em , szczerem  c ie r­
pieniem . B ardzo tra fn e  są refleksje  au ­
to ra , analizującego rozm aite  zjaw iska 
pod k ą tem  zdrow ego rozsądku.

L ite rack ie  w arto śc i „Życiorysu" sto ją 
na w ysokim  poziom ie. Zw ięzły i jasny 
styl, -rzeczowe ujęcie p rzedm iotu , bez 
b a lastu  uczuciow ego, sub te lne  w yczu­
cie za in te reso w ań  czy te ln ika  — to za ­
le ty  książki. Stanisław  K owalski może 
śm iało pow iedzieć o sobie, że w  n ap i­
saniu i form ie lite rac k ie j „Życiorysu 
magna pars iui.

F eliks Mantel.
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Lichwa gazowa w stolicy
Wszyscy żądają obniżRi ceny gazu

C hw ila uchw alen ia  budżetu  p rzez  
R adę M iejską zb liża się, a kw estja  wy- 
s o k c h  czynszów  za gazom ierze, do tąd  
jest o tw artą .

Dyskusja tocząca  się na łam ach  p ra ­
sy m e w zrusza dyrekcji gazow ni, k tó ­
ra  nie lest w  s ła n ie  zbliżyć się m yślowo 
do tych, k tó rzy  nie m ają na ch leb  co ­
dzienny, m e m ogą p łac ić  haraczu  gazo­
wego. A rgum entacja obrony  w ysokiej 
op ła ty  za gazom ierze sta je  się co raz  b ar 
dziel naiw ną i d la  każdego, k tó ry  zna 
cz te ry  dz ia łan  a rachunkow e m e pozo­
s ta w ia  w ątpliw ości.

O pinja pub liczna n ie d a  się  w p ro w a­
dzić w b 'ą d  s ta ty s ty k ę  k tó rą  żongluje 
się w edle p o trzeb y  jak  np. stw ie rdzen ie  
p B. G., że gaz w  W arszaw ie  k osz 'u je  
32,5 gr. za m e tr sześć, w raz z czynszem  
za  gazom  erze , w obec 37 gr w  B erlin ie , 
w ykazu je zupe łną n ieznajom ość stosun  
ków  w  N iem czech, gdzie siła kupna  m ar 
ki jest rów na zło tem u i ty lko  w  n e k tó  
rych  w y p ad k ach  m oże być n ieco  w yż­
szą.

P ow yższe w ięc zes taw ien ie  cyfr ja ­
sno w ykazuje, że gaz w  B erlin ie jest 
p raw ie  o po łow ę tań szy  n i  w  W a rsz a ­
wie. Z resztą cyfra 32,5 gr. za 1 m. sz. 
gazu z czynszem  za gazom ierze jest 
Wprost w yssaną z palca .

Z estaw ia ;ąc dochody gazow ni za gaz 
w  roku  1931-32 zł. 14.496 254 z w p ły ­
wam- za dzierżaw ę gazom ierzy złotych 
3.904.215, o trzym am y raz em  złotych 
18400 469, co podzielone p rzez  ilość 
sp rzedanych  m etrów  gazu 52,400000,— 
daje cenę p rzeszło  35 gr. za 1 m. gazu.

mwKW nwwnwnma w  
Wczoraf ■  dz i ■  jutro

1 zaw sze!

W ziąć  t rzeba  ood uwagę, że około  
30 procen t konsumeji wynosi za p o trze ­
bow anie  przemysłu, k tó ry  m a znaczn e 
niższe ceny od 8 gr. wzwyż. Po uwzględ 
m em u więc tego cena  gazu przedstawi 
się cyfrą około 39 gr. za ms, k tó re  ś re ­
dnio op łaca  p ryw atny  konsument.

N ech gazownia udowodni, że cyfry 
te  nic są zbliżone do praw dy!

P owyższe obliczen e po tw ie rdza  ga­
zow nia sama, licząc przy  użyciu gazo­
mierzy au tom atów , za 1,25 m sz. gazu 
50 gr., czyli za 1 m. sz. — 40 gr.

J e s t  to jasnym dow odem , że d y re k ­
cja gazowni dobrze potrafi kalku low ać 
jeżeli chodzii o pom pow anie  k ieszeni 
własnych klientów.

W  prel m inarzu  na rok  1933-34 w iel­
ką łaskę gazoyvnta czyni konsumentom, 
w stawiając do budżetu  zł. 3.350.000, za 
dzierżawę gazomierzy i zł. 256.000 za

ich amortyzację , gdyż przewiduje, że 
p rzeć  eż p ew na  obniżka czynszów dzier 
żawnych za gazom ierze może nastąpić. 
Lecz cóż znaczy ta obniżka wobec po ­
wyższych wył czeń.

Jeże li  obrońcy do tychczasowych 
czynszów r.a gazom ierze zasłaniają się 
koniecznością obrony w pływ ów  miej­
skich (na rok  1933-34 pre lim inow ano zł. 
4.863.000, w obec prelim inowanych w 
roku  zeszłym zł. 3.727.691), to tem bar- 
d'z ej należy chronić kieszeń obywateli,  
bo gdy ta zawiedzie , to za łam ią  się wo- 
góle w pływ y gminy.

U rzędnikom  i robotn ikom  s ta le  się 
zniża pobory. Tem bardzie i zniżone byc 
winny ceny  a r ty k u łó w  pierwszej p o ­
trzeby.

D otychczasow a kalku lac ja  gazowni 
ostać się nie m oże i m usi być złamana.

Sensacyjne aresztowanie
N a c z e ln ik  p o c z ty  w  G dyni aresztowany
w z w i ą i k u  z b u d o w ą  gm ach u  pocztowego

14 żołnierzy rannych  
w czasie Ćwiczeń w Sanoku

się w  SanokuW e w to rek  w ydarzy ł 
w strząsający  w ypadek.

W  czasie ćw iczeń p :on iersk ich  2 p. 
saperów , s ie rżan t m ający w yk ład  dla 
żo łn ierzy  o używ aniu p e tard y , upuści! 
przypadkowo petardę z zapalonym lon­
tem  na puszkę z prochem.

Nastąpiło straszliw y wybuch.
14 żołnierzy zostało rannych, w tem  

7-iu bardzo ciężko.

Lżej rannych  opatrzono  n a  miejscu, 
resz tę  odw ieziono w  groźnym  stan  e do 
szp ita la  w ojskow ego w  Przem yślu.

Szczegóły tragicznego wypadku
w Tatrach

Wczoraj podaliśmy w części nakładu 
nazwisko ofiary tragicznego wypadku w 
Tatrach Jest nią nauczycielka gimnazjal­
na w Krakowie, p. Kamila Kamera.

Poniżej podajemy szczegóły wypadku: 
N a zw łoki, leżące w głębokości 2 i pół 

metra, natrafił przypadkowo przew od­
nik Roj, którego brat przed kilku laty  
padł rów nież ofiarą lawiny. Zwłoki zna-

Co wyświetlają Kina?
MAJESTIC: „Syn mimowoli".ATLANTIC: „Mężczyźni w jej życiu1*. 

ADRIA: ..Ariana*'.
ANTINEA: „Demon miłości" z Brygidą

Heim i „Niezdolni rzemieślnicy".
APOLLO: „Romeo i Julcia 
BAJKA: „Dżentelmen włamywacz” i

„Śmiertelna jazda expresaem*, 
COLOSSEUM: . W cieniu Krzyża*.*

F .L H A R M O n J A  Jasn» Ł 
COLOSSEUM N ow yS w ia t 19 
PO.ZĄrEK SEANjÓW 0 6. 5.30, 7.45, 10 

MONUMENTALNY FILM

W  ClENlU K RZY ŻA
realizacji CECIL B. DE M1LLE A.

Ceny b ietów  w obydwu kinach ledna- 
Uowe

Mała s a l a :  .O W A  sfcKCA B IJĄ  W WALCA 
T A K I"  c e n y  e s  g r .  I 99 g r.

COLOSSEUM MALE; „Dwa serca biją w 
walca takt".

CASINO: „10 proc dla mnie*’,
CAPITOL: „Podróż poślubna we troje* 

i „Rai podlotków*’.
EUROPA; „Hallo ParyżJ Hallo Berlin". 
FAMA: „Bauds Bubula".
FORUM: „Morderstwo przy rue Morgue” 
FILHARMONIA: „W cieniu krzyża 
GLORJA (Marszałkowska 114): „Skoń­

czona pieśń” i dodatki.
H ELJOS: „Bezdomni".
HOLLYWOOD: „Złoty moloch" i rewia. 
KOMETA: „Serca na rozdrożu" i rew jo

Kino t V U M t i T  A  |
Chłodna 47. Pocz. 6. 8. 10* j H

D z i ś  w r z u s z a j ą c y  f i l m

„Serce na Rozdrożu”
W roi. gt: Charles Farrel i Magda Evans

N a  s c e n i e  R e w ja
z udziałem Jaiw ig i Bukojemsklej 

i Bolesława Korskiego

Nieśmiertelna miłość". 
„Strzelcy” z Pat i Patachon.

STAN POGODY
POCHMURNO 1 OPADY ŚNIEŻNE. \  

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisieiszym: pochmurno z opadami śnieżne­
mu Umiarkowany mróz. Umiarkowane — 
chwilami porywiste wiatry z kierunków 
wschodnich, powodujące miejscami zamie­
cie.

majestic
nowy św at 43
pocz. 6,8,10

kcchankowie 1933
a n n a b e l l a  i p r ś j t a a

w szampańskiej komedii p t.;

S Y N  M I M O W O L i
w „OSSO" re t. C a r m e n a  G a l o n c

Ceny od 9J gr. da  zł. 1.99

M IEJSK I: „Rajski ptak"

M I E j S ł i lDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 
Początek seansów : 6, 8 l 10
W Niedzielę ' Święta. 4. 6 8 i 10.
Dziś na naszym ekranie

DOLORES DEL RIO
jako uroczy

R A J S K I  P T A K
Cen» mie|it od 45 gr flo 1 H.

W niedzielę o 4 pp. po cenach in ionyth.

MARS: „Gehenna kobiet".
MEWA: „Sen o miłości” i „Zdradzieckie 

światła"
MIRAŻ: „Biała trucizna".
OAZA: „B ała trucizna" i rewja.
PAN: „Mandżuria płonie”.
PALACE: „Białe szaleństwo".

leziono zm asakrowane. Czaszka strza­
skana, lewa noga w  kostce, prawa po­
wyżej kolana — złamane. W okół głowy  
śnieg na znacznej przestrzeni przesią­
knięty był krwią, co świadczy, że ofia­
ra tragicznego wypadku już w czasie u- 
padania z lawiną poniosła śmierć. Zwło­
ki przewieziono do Kuźnic i złożono w  
kostnicy.

W edług opowiadania towarzyszy w y­
cieczk i: dwuch studentów Krakowskiej 
Akadem ji Sztuk Pięknych, Bertranda 
O czko i Kurta Langego, katastrofa mia­
ła następujący przebieg:

Tow arzystwo szło  na nartach od Prze­
łęczy Kondrackiej do szczytu, z którego, 
po osiągnięciu go, zjeżdżało wdól. Pierw­
szy przejechał poniżej grani jeden z jej 
towarzyszy, za nim jechała p. Kamila 
Kamenz i pod nią osunęła się od Kopy 
Kondrackiej lawina, porywając ją wdół. 
Lawina, natrafiwszy wraz z ofiarą na 
próg, przeskoczyła go i runęła w 30-me 
trową przepaść, a następnie stromym  
stokiem  zsunęła się olbrzymia masa śn ie­
gu jeszcze niżej. Prawdopodobnie też na 
progu, albo po runięciu z lawiną w prze­
paść, tragicznie zmarła doznała obrażeń, 
które spowodow ały —  jak się zdaje —  
natychm iastową śmierć.

T ow arzysze p. K am enz bezpośredn io  
po  przejściu  law iny, zjechali w dół i, po 
zaalarm ow aniu  pogotow ia la tunkow ego , 
udali się zpow rotem  i zaczęli na ty ch ­
m iastow e poszukiw ania ofiary  w ypadku 
w  m asach śnieżnych.

Studentka pod tramwajem
W czoraj w południe na K rak.-Przedm . 

w prosł U niw ersytetu W arszawskiego dosta­
ła  się pod elektrow óz linji „9" studentka 
tarmacji 2 0 -le tn a  Łaja Neufeldówna (Plac 
Parysowski 4) Nieszczęśliwą, k tóra dozna­
ła zmiażdżenia prawej stopy, przenieśli 
przechodnie do pobliskiego szpitala św. Ro­
cha.

G aze ta  Bydgoska donosi:
Z polecenia p roku ra tu ry  aresz tow ano  

w Gdym długoletn iego n acze ln ika  u rzę­
du pocztow ow o - te legraficznego  G dy­
n ia I, J a n a  G ronka i w spółw łaścic ie la  
najw iększego sk ładu  m eblow ego M. 
D ziew oósk ego. A resz tow any  naczelnik 
poczty G ronek  przewieziony został do 
w ięz ie n ia  w Starogardzie.

P rzypuszczać można, że a resztow an ie  
n az tąp ito  w zw iązku z dochodzeniam i 
n a  te m at nadużyć, popełn ionych  przy

Oszustwo asekuracyjne
W rąkec i ta emmczej

W  poznańskim Sądzie Okręgowym 
zapadł w yrok  w sensacyjnym procesie 
na tle oszustwa asekuracyjnego. I-go 
grudnia 1931 r. zmarł nagle na gruźlicę 
M arjan  B runner, k tó ry  na k ró tk o  przed 
tem ubezpieczył się w  szeregu to w a­
rzystw asekuracyjnych na poważne 
kwoty, sięgające łącznie k lkuse t tysię­
cy złotych. Pon ew aż śmierć nas tąp iła  
w sku tek  gruźlicy, a lekarze tow arzystw  
asekuracyjnych, przed którymi s taw ai 
ów B runner  przed p rzeprow adzeniem  
ubezpieczenia, nie stwierdzili żadnych 
oznak gruźlicy, ca ła  spraw a wydała się 
podejrzana, temwięcej, że do jednego 
z tow arzys tw  wpłynęło  donieś enie, iż 
op iera  się ona na  oszustwie.

W  wyniku dochodzeń, p rzeprow adzo­
nych przez władzę, stwierdzono, że, ja­
ko M arjan B runner, p rzed staw ia ł się 
lekarzom  i agentom  tow arzystw  asek u ­
racy jnych  niejaki M a ra n  Szelągow icz. 
Po wyjaśnień u sprawy, Szelągowicza 
uw ięz iono i w  rezultacie wytoczono  mu 
p roces karny. Proces zakończył się w y ­
rokiem. skazującym  Szelągow icza za u- 
siłow anie oszustw a łącznie n a  k a rę  2 
la t w ięzienia, z  zaw ieszeniem  w arun- 
kow em  n a  la t 5.

Nadużycia w firm’e łódzkie]
Pod zarzutem sprzeniewierzenia kwo 

ty  160.000 złotych na  szkodę łódzkiej 
firmy „E:tingon“ zosta ł a re sz tow any  ku 
p ec Nachman Serebryński.

19.009 dzieci w wieku 
szkoSnym

N a wiosnę rozpoczną się zapisy przy 
m usow e dzieci do szkół powszechnych. 
W ciągane będą dz eci urodzone w roku 
1925. W edług  prowizorycznych obli­
czeń, ilość dzieci w  tym w ieku  wyn e- 
sie na te ren ie  W arszaw y  19.000. Zapisy 
odbyw ać się będą w lokalach  szkół 
powszechnych, przyczem każde d i c c -  
ko  przed przyjęciem do szkoły zbada­
ne będz e przez lekarza .

Dodać również należy, że zgłaszając 
dzieci, trzeba będz e p rzedstaw ić  m etry  
kę  urodzenia i św iadectwo szczepienia 
ospy. D okum enty  te  należy p rzygoto­
w ać zawczasu.

budowie 8-miljonowego gmachu poczty  
gdyńskiej. Dochodzenie to prowadzono  
n a  podstaw ie  obfitego materjału, jaki 
dosta rczy ł głośny proces w lecie ubie­
głego roku przeciwko Kotliński®mu, 
M ikulskiem u i innym.

W e w spaniałym  hallu poczty  gdyń ­
skiej jest w m urow ana tablica p am ią t­
kowa, gdzie pod  nazwiskiem  ministra 
M ied zń sk ieg o  uwieczniono nazwisko 
n acze ln ik a  pocz ty  Jana Gronka, obec­
n ie aresztow anego  za nadużycia.

na w ielka skalą
szajkf...

Ki* P A 1  A  T P  C H M I E L N A  9,
no r H L H W t  Początek 6, 8. 10 
filmu, który iak „Syn biaiych gór". i«k 
„Góry w płomieniach" O lśn iew a pięk­
nością, porywa sza eńczą brawurą, któ­
rym emu, jarmowały się mi jony ocza­
rowanych widzów! Stworzone z iana- 
tycznem ukochaniem piękna arcydziełu 

liimowe ARNOlDA FANCŃa

BIAŁE SZALEŃSTWO
W gi. roli Ke NA K iE filN d l AHL 

Muzyka P, DEjSAI). Dla młodz. dozwol.

PRAGA: „Rasputin" i rewia.
R1V1EKA; „Sto metrów miiości" i wystę­

py Wł. Zwirlicza.
SOKÓŁ: „Noc szału* i „Najpiękniejsza 

kobieta Paryża".
SPLENDID: „Boczna ulica" i rewia,
TK1ANUN: .Blask’ i cienie miłości".
TON: „Pałac na kółkach".

TOMBOLA: „Zemsia longa" i „Prawdzi­
wa miłość".

UCIECHA: „Glos pustyni" c Norą N*y, 
Bodo i Brodziszem,

M g j l lS te  o g ó l n i k i .  Używane dokoła 
w celu zobrazowania chaosu obecnej eooki, 
czy zarysowania ideałów przyszłego ustroju,
jak np.: „p lanow a gospodarka” ,

„rac onalizacja oracy” 
„dochód sp o łeczn y ” 

„kryzys u stro jow y”
p r z e k s z t a ł c ą  s i ę  w

is to tn ą  t re ś ć  —
gdy przeczytacie świeżo wyJaną książkę

Z. ZAREMBY
„Bezcfroża Kapitalizmu 
i Drogowskazy Przyszłości”

do nabycia
w Księgarni Robotniczej —  W arszawa,

Warecka 9. 
u K olporterów  orraT zacyj robelniczych, 
w  kioskach „Ruchu”. 89

Rozbudowa terandiw 
przy Cytadeli

D e p a r ta m e n t  budow lany  m in is te r­
s tw a sp raw  w ew nętrznycn  zwrócił się 
do m agistratu  m. stoł. W a-szaw y  z  p i '  
smem, w którem , w obec zamierzenia 
w ładz wojskowych przystąp ien ia  w 
krótkim  czasie do rozbudow y te renów  
przy Cytadeli warszawskiej prosi o ra- 
r ądzen e w ypros tow ania  .mii t ram w a­
jowej na ul. Rafała K ra :ewskiego przy 
ui. gen. Zajączka na odcinku poł żo- 
nym przed wjazdem do bramy C y tad e ­
li. Przy takiem  wyprostow aniu  torów 
nastąpi uporządkow anie  ul. Rafała Kra- 
jewsk ego pod względem tegulacyjnym.

Pamietirk młodego 
p rz e s ię u y

Dziś o godz. 8.15 wiecz. w lokalu 
Tow. Opieki nad więźniami inż. Józei 
Blehner wygłosi odczyt p. t . : „P am ię t­
nik m łodego przestępcy".

Z WCZORAJSZEJ GPłDU
Dolar St. Zjedn 8.9375: frank francuski 

35.10; marka nemiecka 212.50; szyling au ­
striacki 103 50; korona duńska 130; szwedz­
ka 156: norweska 145; czerw ońce drobię 
1.03; frank szwajc. 172.70; korona czeska 
25 80.

w a Z N E  dla p n em y sh i  M E T A L O W E S O !
F A B R Y K A  W Y R 0 6 0 W  m e t a l o w y c h  -----

N. GRUSZKIEWICZ i Ska N o w o lip ie  28, Tel. 11-29-28
przyjmuje do sznytowania, sztancowania. krojenia blach, wykonywujc w srelkie toczone 

części na autom atach i rewolwerówkach. Niklowanie systemem bębnowym
oraz szwejsowanie elektrycznością 88 M

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i SZYBKIE I DOKŁADNE WYKONANIE!

P roces w ykazał, i e  Szelągow icz b y ł 
narzędziem  w  ręk a ch  jak ie jś  ta jem ni­
czej szajki, k tó re j do tychczas nie zdoła­
no w ykryć, i że p raw dopodobn ie  zm ar­
ły w  1931 r. B runner n aw e t o  p opełn io ­
nym oszustw ie m e w iedział.

Un'ew'nnlen’e maszynisty
w spraw ie  o spow odow anie
katastrofy

W  styczniu 1931 roku  w ydarzy ła  się  
na stacji w G dyni k a ta s tro fa  kolejowa, 
M anew rujący parow óz najechał na po­
ciąg, przyczem  rozb  tych  zosta ło  k ilk a  
wagonów , 5 pasażerów poniosło  śm ierć 
a  12 zostało  rannych.

P rzed  sądem  s ta n ą ł m aszyn ista  S ta ­
nisław  Zieliński, któ rego  u rząd  p ro k u ­
ra to rsk i uznał za sp raw cę  ka tastro fy . 
W  sądzie okręgow ym  m aszynistę  skaza  
no na 2 la ta  więzienia. O brońca jego, 
adw. Szurlej apelow ał. W  drug ej in­
stancji zapad ł wyrok uniewinniający,

Z pow odu kasacji p ro k u ra to ra  sp ra ­
w a p rzeszła  do Sądu N ajw yższego W  
najw yższej instancji uznano, że n iew ła- 

| ściw em  było  odrzucenie wniosku proku  
r a to ra  o pow o łan  e specjalnych ekoper 
tów  d la oceny okoliczności ka tastro fy .

S p raw a p ow róc iła  do sądu  apelacyj­
nego, gdzie już tym  razem  przesłuchano  
odpow iednich  ek sp ertó w . W iększość x  
n ich  doszła do wniosku, że w ina nie le ­
ż a ła  po stronie m aszynisty. D ostał o#  
sygnał na wjazd. Pozatem  podnosząco, 
że na dworcu w Gdyni z powodu ciągłej 
rozbudow y, zdanzyć się  m oże zam iesza  

: nie.
Sąd  apelacy jny  powtórnie uniewinni! 

m aszynistę Zielińskiego. W yrok  ten zna
lazł ap ro b a tę  Sądu Najwyższego-

Fiharm oirja-Colosseum
„W cieniu krzyża'*

Przed kilku laty jeszcze filmy tego typu 
nazywano na reklamach pompatycznie fil­
mami monumentalnymi. Dzi*, gdy moda 
prostoty święci coraz większe zwycięstwo, 
powiemy poprosłu: piękny fi im.

Zagadnienie zmagania się dwuch potęg; 
potęgi ducha z potęgą przemocy ujęte zo­
stało głęboko i z przejmującą wiarą w to, 
że idea zawsze zwycięża siłę.

Na takie zrozumienie i ujęcie tematu zdo 
być się mógł jedynie realizator tak wyso­
kiej klasy i o takim doromku artystycznym 
jak Cecil de Mille. Jego film nie iest wy­
r a z e m  sentymentalnego roztkliiwianin się 
nad losem cięmiężonych przaz rzymian 
Chrześcijan — jest wyrazem głębokiego sza 
cunku dla bojowników o ideę, uznania dla 
ludzi, którzy nie wahają się poświęcić życia, 
o ile chodzi o sprawę, pełen wiary w to, 
że zwyciężają ci, którzy wierzą nie ta i eU 
którzy gnębią, prześladują, a nawet zabija 
ją ...

Rzecz dziwna... film z czasów rzymskich 
nasuwa niezliczoną ilość rellekeii na te­
mat czasów dzisiejszych. Mimowoli czło­
wiek konstatuje, że przecież właściwie pic 
się nie zmieniło... Chyba to, ie  wówczas 
prefekt kazał rozpędzić tłum biczami dziś 
— używa się pałek gumowych, ż« wówczas 
tratowano ludzi kopytami koni wprzężonych 
w' kwadrygi... a dziś tratuje się bez kwa- 
dryg... Nawet sposoby śledztwa f wymusza­
nie zeznań dotyczących chrześcijan przypo­
minają, niestety, czasy współczesne...

Obraz wykonano z przejmującym realiz­
mem. Ludzie o słabych nerwach nie mogą 
wprost patrzeć na niektóre oceny, tembar­
dziei, że wielu pamięta jeszcze innych mę­
czenników, którzy tak samo z pieśnią na 
ustach szli na śmierć, wierząc, że chociaż 
om zginą, idea zwycięży silę.

Wielki, mocny i piękny film...
Teksty, chwilami żywcem brane, z ,,Que- 

Vadis“ Sienkiewicza przemawiają do głębi 
duszy, całość pozbewiona patosu i sztucz­
ności, którym i popsuto kiedyś realizacją 
„Quo V adisa" zajmuie, prze>muje, wrrusza 
f wstrząsa... N akład pracy i kosztów, takie 
były zw iązane z filmem wykonanym t  ta­
kim przepychem  i rozmachem ma zoetał 
zmarnowany. Film „W cieniu Krzyżet" «mU 
ło zaliczyć można do żelaznego repertuaru 
X Muzy. I k a ■
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Samobójstwa
Wczoraj w południe przy ul. Szeroki 

Dunaj 9, wkrótce po otrzymaniu listu od 
męża, targnęła się na życie 33-letnia Ka­
zimiera Żelazko - Dobrzyńska.

Wczoraj o godz. 14-ej, przy ul. Sol­
nej 10, w mieszkaniu wlasnem targnęła i  

się na życie 28-letnia Jadwiga Włod- 
kowska, która postrzeliła się w klatkę 
piersiową.

Nocy ubiegłej około godz. 23-ej m. 30 
w  sali ogólnej dworca Głównego, targnę-

Z głodu
Na rogu ul. Grójeckiej i Opaczewskiej 

upadł i stracił przytomność 35-letni Igna 
cy Chmielecki, bezrobotny elek tro tech­
nik, bezdomny. Lekarz Pogotowia stw ier 
dził wycieńczenie z głodu. Po udziele- ! 
niu pomocy, w ręczył nieszczęśliwemu ■ 
bony na bezpłatne obiady.

Nagły zgon
Na rogu ul. Wilczej i Kruczej zasłabł 

nagle 55-letni Jan  Grochowski, szewc. 
Po przeprow adzeniu do bramy wspom­
nianego domu, Grochowski zmarł przed , 
przybyciem  lekarza Pogotowia. Przyczy- | 
na śmierci nie ustalona. Zwłoki prze- j 
wieziono do prosektorjum .

Trup w komisariacie .
Przy ul. Daniłowiczowsk:ej 10, w po­

czekalni 12-go kom isarjatu .zasłabł na- : 
gle i zm arł z nieustalonej przyczyny j 
37-letni Andrzej Bielski, bez zajęcia i 
(adres nieustalony). Lekarz Pogotowia 
stw ierdził śmierć z nieustalonej przyczy­
ny. Zwłoki przewieziono do prosekto­
rjum.

Dziś w Radjo
11 40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50 — 

11.55 Komunikat dla komunikacji lotniczej. 
11.57 — 12,05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 
— 12.10 Program na dzień bieżący. 1210— 
12.30 Muzyka z płyt. 12.30 — 12.30 Komun. 
Państw. Inst. Meteor 12.35 — 14.00 Kon­
cert szkolny. 15.10 — 15.15 Komun. Inst. 
Eksportowego. 15,15 — 15 25 Komunikat 
gospodarczy. 15.25 — 15.35 Płyty. 15.35 — 
15.50 „Przegląd czasopism". 15 50 — 16.25 
Płyty. 16.25 — 16.40 Lekcja języka francu­
skiego. 16.40 — 17.00 Odczyt. 17 00 — 17.40 
Koncert kameralny z płyt. 17.40 — 17.55 
Odczyt. 17.55 — 18 00 Program na dzień 
następny. 18.00 — 18 20 Odczyt dla matu­
rzystów. 18.20 — 18.25 Wiadomości bieżą­
ce. 18 25 — 19.00 Muzyka lekka. 19.00 — 
19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.30 „Komuni­
kat Rolniczy". 19.30 — 19.45 Kwadrans li­
teracki. 19 45 — 19.55 Dziennik Radiowy. 
19.55 — 20.15 „Stuletnia Rocznica Teatru 
Wielkiego w Warszawie" — wygł. Wład. 
Fabry. 20.15 — 23.30 Transmisja z Teatru 
Wielkiego w Warszawie. Opera „Cyrulik 
Sewilski" G Rossiniego pod dyr. Tadeusza 
Mazurkiewicza. Reżyser — Al. Zelwero­
wicz. Kier. Chóru — Jerzy Sillich. 20.30 — 
23.35 Komunikaty. 23.40 — 24 00 D. c. 
transmisji z Teatru Wielkiego.

ła się na życie jakaś kobieta lat około 25, 
która postrzeliła się z rewolweru w gło­
wę. Nieprzytomną i w stanie ciężkim ta­
jemniczą desperatkę przewiozło Pogo­
towie do szpitala Dz. Jezus.

P ę k n i ę c i e  r u r y  
i powódź na Szerokim Dunaju

Wczoraj w nocy pod jezdnią, przy ul. 
Szeroki Dunaj 3, pękła rura wodociągowa. 
Woda podmyła bruk, tworząc wyrwę w 
jezdni, a następnie przedostała się do są­
siednich domów, zalewając piwnicę. W sku­
tek uszkodzenia rury, zamknięto dopływ 
wody do okolicznych domów ,na czas re ­
montu. Woda przedostała się również do 
domu inżyniera A. Arkuszewskiego (Wąski 
Dunaj 12), gdzie zalała trzy piwnice.

Wszystko dla niego!
Zabawną historję na marginesie najnow - 

szego filmu „Donovan" z fenomenalnym 
malcem, Jackie Cooperem w roli głównej, 
opowiada nowojorski „Motion World". Vio­
letta Morland, żona naczelnego dyrektora 
elektrowni nowojorskiej, zauważyła, że jej 
mała córeczka, Betty, od pewnego czasu 
chowa skrzętnie wszystkie otrzymane ła ­
kocie. Ta oryginalna oszczędność trwała 
dość długo, aż wreszcie matka, znając do­
tychczasowe łakomstwo córeczki, zapytała 
małą o przyczynę nagłej abstynenaji. — 
Ach, mamusiu, — westchnęła Betty — ja 
bardzo lubię czekoladki, ale tak mi żal te ­
go biednego Jaclcie Coopera, że postanowi­
łam wszystkie łakocie jemu posłać! ‘ — 
Trzeba dodać, że mała Betty była pod w ra­
żeniem oglądanego niedawno w kinie no­
wego rewelacyjnego filmu Jackie Coopera 
p. t „Donovan". (X ).

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

kcmedja Bernarda Shawa „Major Barba­
ra". W roli głównej Stefan Jaracz.

Z OPERY: Dziś uroczyste przedstawienie 
z okazji 100-lecia istnienia Opery w obec­
nym gmachu Teatru Wielkiego. W progra­
mie piękna opera Rossiniego „Cyrulik Se. 
wilski", która również przed 100 laty dana 
była na otwarcie Opery.

TEATR NARODOWY. Dziś i tylko do 
piątku „Most' Jerzego Szaniawskiego.

Pod kierunkiem reżyserskim Karola Bo­
rowskiego odbywają się codziennie ostatnie 
próby słynnego dramatu Dumasa (ojca)
, Kean". Premjera w sobotę,

TEATR NOWY daje dziś sztukę Niocode- 
miego „Cień".

TEATR LETNI: Dziś premjera najnow
szej komedji Brunona Winawera „Smaczny 
chleb kłamstwa".

W IADOM OŚCI SPORTOWE 0
Półfinałowe rozgrywki 
o hokejowe mis trzostwo 
św ia ta

W czorajsze półfinałowe rozgrywki o 
mistrzostwo św iata  w hokeju na lodzie 
rozpoczęły się meczem Kanada—Niem­
cy. Zwycięstwo odniosła Kanada w sto­
sunku 5:0 (1:0, 2:0, 2:0). Pierwsze wy­
stąpienie kanadyjczyków  na obecnych 
zaw odach wywołało w ielkie za in tere­
sowanie publiczności, zgromadzonej na 
stadionie w  liczbie 7000. G ra niesłycha­
nie ofiarna ze strony Niemców, którzy 
k ilkakrotnie przechodzili do ataku.

Popołudniu zosta ł rozegrany drugi 
mecz Austrja — Węgry. Był on najbar­
dziej denerwującym ze wszystkich m e­
czów dotychczasowych, ponieważ roz­
strzygnęła go dopiero jedna bram ka,— 
strzelona w trzeciem  przedłużeniu. Wy 
nik meczu i dziesięciominutowego 
przedłużenia 1:0 na korzyść Austrji.

Trzeci mecz między Czechosłowacją 
a Polską, zakończył się zwycięstwem 
Czechosłowacji 1:0 (1:0, 0:0, 0:0).

P ierw sza tercja upływ a pod znakiem  
| ciągłych ataków  drużyny czeskosłowac 

kiej, k tórej a tak  stale gości pod bram

ką Polski. Drużyna polska ogranicza 
się do defenzywy, W trzeciej minucie 
Toziczka mija obronę i strzela jedyną j 
bram kę dla Czechosłowacji. W drugiej j 
tercji drużyna polska znacznie się po- , 
praw ia i k ilkakrotnie zagraża bramce 
czeskosłowackiej. G ra staje się w yrów­
nana.

Trzecia tercja  upływ a również pod 
znakiem gry wyrównanej.

W czwartym  meczu Ameryka rozgro­
miła Szwajcarję 7:0.

Bokserzy Pomorza  pokonali 
rep rezen tac je  Poznania

Mecz bokserski rozegrany pomiędzy Po­
morzem a drugim garniturem Poznania za­
kończył się klęską drużyny poznańskie! w 
stosunku 6:10.

Poznań wystąpił w składzie słabym, lek­
ceważąc przeciwnika. Dwa punkty oddali 
poznańczycy bez walki wskutek nieprzyby­
cia Forlańskiego.

Mecze hoke jow e  w W arszawie
W czoraj na boisku W arszaw ianki ro ­

zegrany został mecz hokeja lodowego 
między W arszaw ianką a drużyną Z. A. 
S. S -u, W ygrała zdecydowanie W ar-

NAJWIĘKSZA W POLSCE KOLEKTURA

J. W 0 L A N 0 W
podaje do ogólnej wiadomości, że dla wygody 
P. T. Klijentów

otworzyła nowy oddział przy ulicy

3 3  N o w y  Ś w i a t  3 3
S z c z ę ś l i w e  l o s y  5-ej  k l a s y  s ą  j u ż  d o  n a b y c i a
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szaw ianka w stosunku 3:1 (1:0, 1:1, 1:0), 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Czyż- 
kowski, Majkowski i M eternich.

Dziś o godz. 19.30 na boisku W arsza­
wianki (ul. W awelska) rozegrany zo­
stanie mecz hokejowy między W arsza­
wianką i AZS-em.
Bokserski  turniej pięściarzy 
warszawskich

W dniu 12 m arca odbędzie się w 
Cyrku warszawskim wielki czwórmecz 
bokserski z udziałem zawodników klu­
bów warszawskich: CWS, Skoda, Po- 
lonja i M akkabi.

Program przewiduje następujące wal­
ki:

W. musza: W ieczork (CWS) — Ro­
senberg (Mak.). W koguciej: Śmiech
(CWS) — Zbierski (Pol.). W piórkowej: 
Goss (CWS) — Borensztein (Mak.). W 
lekkiej: Cyran (Skoda) — Kazimierski 
(Pol.). W półśredniej: Bąkowski (Sko­
da) — Anders (Mak.). W średniej: Se- 
w eryniak (Skoda) — W ysocki (Mak.), 
Pisarski (Skoda) — W olski (Pol.). W a- 
siewicz (CWS) — Polnik (Mak.).

Poza konkursem  rozegrane zostaną 
spotkania: Karpiński (CWS) —Antczak. 
(Skoda), Bartosiak (CWS) — Damsk: 
(Pol.), Malinowski (CWS) Pasturczak 
(Pol.).
O u tw orzen ie  Po!. Ligi piłki 
wodnej

W dniu 26 b. m. odbędzie się w W ar­
szawie doroczny walny zjazd delegatów 
Polskiego Zw. Pływackiego.

Na porządek obrad wniesiony został 
m. in. sensacyjny wniosek M akkabi kra 
kowskiej o utw orzenie Polskiej Ligi P ił­
ki W odnej, na wzór analog cznych o r­
ganizacji zagranicznych. Liga miałaby 
posiadać w łasny zarząd, złożony z osób 
w ybranych przez delegatów klubów, 
zrzeszonych w P. Z. P., a zgłaszających 
się do rozgrywek piłki wodnej.

PREMJERA W TEATRZE POLSKIM. 
Jutro Teatr Polski wystąpi z premjerą sztu­
ki A. Tołstoja i P. Szczegolewa p. t. „Azef' 
w przekładzie i przeróbce scenicznej Józefa 
Brodzkiego.

Azef to iedna z najbardziej tajemniczych 
\ postaci w historji ruchu rewolucyjnego Rosji 

carskiej Pisma całego świata zajmują się 
od szeregu lat problemem Azefa, który, bę­
dąc jedną z najwybitniejszych postaci wśród 
rewolucjonistów 1905 r., był jednocześnie 
płatnym członkiem ochrany.

Rotę tytułową, niezwykle bogatą i cieka­
wą, oraz reżyserję sztuki objął A. Zelwero­
wicz. Dekoracje do 11-tu obrazów, które 
nazywają się: Szkoła szpiclów, Sumienie
zdrajcy, O. B., W konspiracji, Radca sta­
nu, Ostatnie rozkazy, Zamach, Anonim.

1 Zdrada, Liryczne intermezzo Paryż — Ber­
lin, oraz Wyrok partyjny — projektuie 
Władysław Daszewski.

Dziś z powodu próby generalnej, przed­
stawienie zawieszone.

TEATR KAMERALNY: Do niedzieli „Po­
kój Nr. 17 na 3 piętrze".

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE PIĘ­
KNEJ GALATEI W BANDZIE. Piękna Ga­
latea Suppe'go w opracowaniu Tuwima i 
Hemara grana będzie tylko do poniedziałku 
włącznie Poczem część zespołu Bandy wy­
jeżdża z tą  piękną operetką na gościnne 
występy do Lwowa, Krakowa, Łodzi i Po­
znania.

Już za kilka dni premjera komedji mu­
zycznej R. Benatzy'ego „Moja siostra i ja" 
z Marią Modzelewską w roli głównej oraz 
Zimińską, Dymszą, Lawińskim i Symem.

TEATR „MORSKIE OKO" Ddś wielka 
I rewia w 20 obrazach p. t. „Humor krzepi".

TEATR „8 m. 30". Dziś operetka Oskara 
Straussa ..Kobieta, która wie czego chce".

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO Dziś 
komedia ..Panowie w nowych kapeluszach".

TEATR REWJI „MIGNON*. D z iś  raw ja  
p. t. „Piekło '.

TEATR REWJA METROPOLIS (Tamka 
Nr. 34). Dziś i codziennie rćL ja „Publicz­
ność na scenie".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 30). 
Dziś rewja p. t.: „Uśmiechnij się". 

„ALHAMBRA" (Karowa 18): Wielki pro- 
1 gram inauguracyjny. Film „Co mówi Pa­

ryż" dopełnia efektownej całości,
CYRK STANIE. KICH Dziś i codzien­

ni* 2 przedstawienia o 4 30 i 815. W obu 
lwy morskie i 14 nowych atrakcyj.

KUPON PREMJOWY
do CYRKU

Okaziciel niniejszego otrzyma

5 0  procent ustępstwa
w k as ie  Cyrku

Kupon upoważnia do nabycia 2-ch 
biletów ulgowych w cenie od 50  g r .
do 3 zł. na osobę.
Kupon ważny dziś i ju tro_________

i DYPLOMOWANA nauozycielka (prakty­
ka gimnazjalna) udziela lekcji w zakresie 

I ośmiu klas. Specjalność: polski, niemiecki, 
! łacina. Przygotowuje do matury. Uczy do-
! rosłych. Telefon 510—86.

Z KsiążeR
Akademja Józkay y

W obec każdej nowoukażującej się 
książki przybieram y postaw ę uczonych 
otnitologów: pierw sze pytanie po u,jrze 
niu nowego stw oru brzmi zazwyczai.— 
skąd *eu p taszek  przyleciał i w jak ej 
klatce klasyfikacyjnej umieścić go nale­
ży. Zgodnie z tym zwyczajem ustalić mo 
Lr a, że wydana przed niedawnym cza­
sem „Akademja Józka" Mirosława Bez­
łady stanowi okaz niezaprzeczem e ro­
dźm y, ściślej naw et lwowski, i że zali­
czyć ją trzeba do bogato już reprezen­
tow anej rodziny książek antywojennych

Ale gdy uczynimy już zadość dążno­
ści do nalepienia ogólnej etyk ety, — 
stwierdzim y z radosnem zdziwieniem, że 
mamy do czynienia z okazem rzadk m, 
oznaczanym w kluczu do określania wy 
krzyknikiem , albo raczej z okazem me 
figurującym jeszcze w dotychczasowej 
klasyfikacji. Zaszczyt odkrycia nowego 
gatunku przypada więc w udziale czy­
telnikowi, który ma zwyczaj czytania 
książek tuż po ich w ydaniu.i nie czeka 
póki dojrzeją w koszu do iego kieszeni.

Znane nam słynne utw ory antyw o­
jenne (Remarque‘a, Barbusse'a, Eren­
burga i innych) grzm ą rykiem  dział, 
kłębią się w chm urach gazów trujących.

p rze s iąW ęte  są zapachem sal szpital­
nych, — książka Bezłudy odsłania nieu- 
kazyw ane dotychczas oblicze wojny:— 
martyro-logję, tyłów, katusze ludności 
cywilnej, której udziałem  podczas woj- 
nw jest głód, chłód, nędza, epidemia, 
rozprzężenie obyczajów... Oblicze nie 
mniej odrażające, n.ż to, jakie utrwala 
ją pierwsze linjc bojowe.

„Akademją Józka", uczelnią, stosują­
cą osobliwe m etody pedagog czne, jest 
klitka jego rodzinnego domu i nade- 
wszystko ulica i to w dodatku ulica 
miasta, bogatego w przeżycia w okre 
sie lat 1914 — 18. K arty  tych dz ejó'W 
odw raca p-zed  czytelnikiem  ręka m ałe­
go uliozn ka lwowskiego, którego naj- 
wyższera prawem  jest humor i najszczyi 
niejszem posłannictw em  nicowanie na<- 
smutn e :szej nawot rzeczywistości na 
stronę humoru. Ale pomimo tych cu­
downych właściwości m ałego Gavro- 
che'a polskiego, groza wojny, załamana 
poprzez pryzm at jego łobuzersk eh o- 
czu, ukazuje się w całei pełni, równie 
wymowna dla dorosłych, jak i dla jego 
rówieśn ków. Józiek Kulik pobiera na 
ulicy, na podwórzach kam ienic lwows­
kich naukę W ielkiej Wojny, którei ja­

skraw e refleksy nabierają tutaj mocy 
niemniej niszczycielskiej i odrażającej, 
niż ta, jaką posiada samo ognisko k a ­
taklizmu.

Józiek kończy swą „akadem ją" w r. 
1918 z nader chlubnym w ynkiem : nie­
nawidzi wojny i wie, jak można ją zwal­
czyć:

„by wojny un knąć, wystarczyłoby, 
żeby wszyscy, jak jeden mąż, nie szb do 
wojska. Je s t i inna rada: żołnierze, ma- 
:ąc karabiny, mogliby powiedzieć: Żą­
damy pokoju. Nie chcemy się bić! Żyć 
chcemy!’*

Posługiwanie się ze strony autora o- 
strym  zmysłem obserwacyjnym małego 
wygi, stojącego o własnych siłach chy­
ba od chwili wyjścia z kolebki, zarobku 
jącego samodzielnie od niem owlęctwa 
niemal, to jako piccolo w małej restau ­
racyjce, to jako gazeciarz, obsługujący 
całe m asto, nadało tej książce ogrom­
ne walory. Pierwszym jest w spaniała 
bezpośredniość i świeżość wrażeń, po­
legająca nan iewiarogodnem  wprost 
przybliżeniu tych, iakże odległych i wy 
głodzonych iuiż w artk im  biegiem dz e- 
jów, lat 1914 —  18, na tak dokładnem 
przypom nieniu w arunków  ówczesnego 
życia, aż zdawać się musi, że prócz pa- 

| mięci musiał autor chyba sięgnąć do 
swych zapisków z tego okresu: żadne
„wspomn enia dzieciństwa nie po tra ­
fią dać tak zmysłami niemal osiągalnej

praw dy i szczerości, jaką zaw iera „A- 
kademja Józka".

Drugi w alor polega na tern, że książ­
ka Beziudy jest pierw szą . jedyną do­
tychczas powieścią polską, k tóra  mo­
g ła b y — copraw da z pewnemi zastrze­
żeniami — stanowić lekturę antywojen­
ną dla młodzieży. B ohater „Akademji 
wie i w idział z pewnością daleko wię­
cej, niiż by się to należało przeć ątnem u 
m łodzianowi czy dziewczynie z obec­
nej „epoki pokoju": nie lest dla niego 
tajemnicą istnienie domów publcznych 
wyrastających niczem grzyby po desz­
czu na szlaku przem arszu armji, zna on 
straszliwe praktyki, do jakich uciekają 
się żołnierze, aby uwolnić s ą z wojska, 
— ale ani przez chwilę nie zatraca po­
czucia piękna życia i w zatrute: a*mo- 
sferze „ersatzów ” wszystkich dziedzin 
życ a dąży do odnalezienia nieskalane­
go jego oblicza Niewiadomo czy z tych 
zapasów wyszłaby równie zwycięsko 
dzisiejsza młodzież. Gdy się widzi rozi­
skrzony wzrok chłopaków  na widok de­
filady oddziałów w maskach przeciwga 
zowych i dziewczęta ćwiczące ochoczo 
w szeregach przysposobienia wojskowe­
go, należałoby wsunąć im w ręce ten 
artystyczny „skrypt , skreślony z o- 
gromnem zrozumieniem .przedmiotu * 
przez absolw enta „akademji wojny i 
nędzy — Józka Kulika. Ta pow-eść 
wpłynąć chyba zdoła w ten sposób, że 
przestaną śnić o wojnie, jako źródle cu­

downych przygód, może w reszcie poję­
cie woiny, urabiane na „Trylogji’ i ro­
mantycznych opowieściach historycz­
nych nabierze dlla nich rysów odrażają­
cego zła i m aszkarnej brzydoty, 

j  Książka Bezłudy udelektuje wielce 
i  językoznawców, lubujących się w zesta 
j wianiu odcieni żargonu miejskiego, ca­

ła niemal bowiem upstrzona jest specy­
fikami gwary łyczakowskiej. Odbija się 
to naw et na jej wyglądzie zewnętrznym, 
każda kartka  pod względem graficznym 
przypomina trochę klaw iaturę, gdzie wy 
drukow ane kursywą w yrazy i zw roty 
„dialektyczne" odgrywają rolę czar­
nych klawiszy, iejsce zaś białych zajmu­
ją zwykłe czcionki tekstu. W śród wielu 

1 rdzennie lwowskich ^powiedzonek mile 
iest odnaleźć szczerze nadw iślańskie i 
zastanowić się chwilę nad żywą w ę­
drów ką słowa, 

i W ydawnictwo Pomorskiej Spółki Wy 
dawniczej, której nakładem  wyszła „A- 
kademja Józka", zapow iada wydanie 
dwóch następnych powieści M irosława 
Bezłudy. Spodziewać się należy, że i te 
również zasłużą na „wykrzyknik", k tó­
rym oznaczyliśmy „Akadem ię Jóźka* 
za odrębne i doniosłe znaczenie, jakie 
będzie miała niew ątpliw ie dla spraw y 
krzew ienia idei pokoju. Z pasją i c ieka­
wością zbieracza, k tóry  może znowu 
coś odkryć, pierw sza do nich zajrzę.

Natalja Zarembina.
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